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Socyalistycznej 


Rozbicie rokowań zażegnane: Poiska wycofuje wojska za Inię rozejmową 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 18 listopada 

„Kuryer Poranny* otrzymuje z Rygi od swe- 
p specyalnego korespondenta następujące in- 
Ormacye o przebiegu dotychczasowych rokowań 
pokojowych: 

Na odbytem w poniedziałek posiedzeniu wstę- 
pnem przewodniczących obu dełegacyj Dąbskie- 
Eo i Joffego ustalono, że pierwsze posiedzenie 

_ plenarne ma się odbyć w środę o gouz. 5 pop. 
Ustalono zarazem porządek dzienny tego posie- 
dzenia w następujący sposób: 1) Wymiana peł- 
homocniciw, 2) przemówienia przewodniczących 
Obu delegacyj, 3) utworzenie komisyj. Na tem 
pierwszem posiedzeniu plenarnem przewodni- 

zyć ma przewodniczący delegacyi polskiej, pan 
Dąbsk:. 

Przed rozpoczęciem narad ogólnych, rozpo- 
częły się już ze strony polskiej prace komisyj, 
a mianowicie: terytoryalnej; pod przewodnictwem 

ona Wasilewskiego, prawniczej pod prźewo- 
dnictwem Lechowicza, ekonomicznej pod prze- 
Wodnictwem Strassburgera i 4) zajmującej się 
wymianą jeńców pod przewodnictwem Zale- 
skiego. s 

Według informacyi tego samego korespon- 
denta na przedwstępnych naradach między prze- 
Wodniczącymi obu delegacyj, które się odbyły 
w sobotę i nieuzielę, ważyły się losy rokowań 
pokojowych i z trucem udało się wkońcu umożli- 
wić prowaczenie dalszych pertraktacyj. 

Na pierwszem posiedzeniu przedwstępnem 
w sobotę Joffe obcesowo postawił kwestyę na 
Qstrzu noża, zarzucając, że zatrzymanie wojsk 
polskich na Wołyniu o 8U kim na wschód od linii 
tozsjmowej jest pogwałceniem umowy co do linii 
Pozeimowej, zamaskowaniem prowadzenia azlszej 
Wojny i osłanianiam operacyj wojennych Bałącno- 
Wicza i Petlury. 

Przewoduiczący delegacyi polskiej p. Dąbski 

zawezwani przezeń rzeczoznawcy polscy rze- 
Czowymi argumentami odparli podniesione za- 
tzuty, wyjaśniając Joffemu, że wojsko polskie 
Pozostawiono na Wołyniu na wschód od linii 
tozejmowej jedynie w celu obrony wkładów, ja- 

kie ze strony polskiej poczymono w cukrowniach 
Wołyńskich, aby z tych cukrowni otrzymać kon- 
Yngent cukru potrzebny dla aprowizacyi lud- 
Kości Polski. Drugim argumentem, jaki przyto- 
tzono, było przymusowe zatrzymanię jazdy i ta- 
borów z końmi chorymi na mosaciznę w celu 
żąpobieżenia zawleczeniu tej zarazy do Polski, 
rgumenty te nie przekonały Joifego, który ob- 
ŝtawat przy swoich zarzutach, 

Po posiedzeniu przewodniczących zebrała się 
Lątychnnast polska delegacya w swojem gronie 

aby dać dowód ustępliwości i szczerości po 
Stronie polskiej, postanowiła zgodzić sią na wy- 
Gufanie wojsk polskich poza linig rozejmawą pod 
Warunkiem otrzymania w cukrze rekompensaty 
łą wkłady poczynione w cukrowniach wołyń- 
Skieh; wysokość rekempensaty ustalono na 70 
Proc. produkcyj wołyńskich cukrowni. Wycofľa. 
lie się wojsk za luię rozejmową wyznaczono 
dajpóżniej do 20 listopada. 

Na posiedzenie niedzielne przyniósł ze sobą 
Joffe paczkę numerow warszawskiego wydania 
Rzeczypospolitej“ i, powołując się na ten dzien- 
ik, oświadczył złośliwie, że i polska prasą, pi- 
Szę o zamaskowanem prowadzeniu dalszej woj- 

Y z boiszewikami. 

Przewodniczący polskiej delegacyi Dąbski ín- 

= Stpelował Jotlego w sprawie uwolnienia z ro- 
Yiskiej niewoli bylego ministra Min ziewicza, 

_ ambasadora Tytusa Filipowicza, posia Chan.ew- 

m biskupa mińskiego ks. Łozińskiego i ad» 


ministratora dyecezyi wileńskiej ks. Michałkie- 
wicza, Joffe wysłuchał przychylnie tego żądania 
i oświadczył, że zatelegrafuje do Moskwy pro- 
pozycyę wymiany zakłaaników i jeńców głowa 
za głowę. 

Jotte przyjął korespondenta „Kuryera Poran- 
nego* p. Sachnowskiego i udzielił nu wywiadu, 
dając obszerne odpowiedzi na szereg pytań. Na 
zapytanie, czy zadowolnił go wynik odbytych 
w sobotę i niedzielę przedwstępnycii posiedzeń, 
odpowiedział Joffe, że rezultat tych posiedzeń 
po uchwale wycofania wojsk polskich poza linię 
rozejmową osłabił w nim pesymizm co do szcze- 
rości polskiego pragnienia pokoju. W Rosyi — 
mówił Joffe — są grupy, które nie wierzyły w 
szczerość pokojowych dążeń Polski i głosiły 
zdania, że lepsza wojna otwarta, niż wojna pro- 
wadzona pod pseudonimami Litwy zachodniej, 
Bialorusi, Ukrainy i t. p. Nolowane przez prasę 
wiadomości o pogwałceniu warunków preiimi- 
narnego pokoju ze strony polskiej wzinocniły 
pozycyę tych grup i wyrobiły im kredyt w Ro- 
syi. Səvora i niedzlcia zaznaczyły się jako zwy- 
cięstwo tendencyj pokojowych polskich. Liczymy 
się z faktem syimpafyi polskiej dia ententy, w 
szczególności dia Francyi oraz ztem, że Polska 
jako państwo zawdzięcza swe wskrzeszenie koa- 
licyi, od której jest zależna. bierzemy również 
w rachubę rolę walk klasowych w Polsce, nie- 
mniej jednak uważamy, że pokojowe współżycie 
burżuazyjnej Polski z socyalistyczną Rosyą, opie- 
rające się na wzajemnych Siosyunkach ekonomi- 
cznych, jest najzupełniej możliwe i ża jest ono 
zdolne osłabić właśnie ową zależność Polski od 
koalicyi. Dalsze rokowania między Polską a Ro» 
syą będą zwykłym ekonomicznym sporem na 
podstawie przyjętych warunków preliminarnych, 
aczkolwiek porozumienie możliwe będzie po usu- 
nięciu zasadniczych nieporozumień, wskutek 
których rokowania mogą trwać około 2 miesiące. 
Ze swojej strony przygotuję wszystko tak, że 
da nawiązania stosunków eKonomiczno-koncesyj- 
nych możnaby przystąpić jeszcze przed podpisa- 
niem traktatu pokojowago, 

Na zapytanie, czy po zawarciu pokoju będzie 
Joffe urzędowym przedstawicielem Rosyi so- 
wieckiej w Polsce, dał tenże stanowczo prze- 
czącą odpowiedź, podkieślając: 

— Żawieram tylko pokój, potem zapewne 
będę przedstawicielem Rosyi gdzieś na zacho- 
dzie, w Polsce przedstawicielem Rosyi będzie 
ktoś, znający stosunki miejscowe i język polski. 

Według wiadomości z Rygi, bawiąca tam de- 
legacya komisy! rządzącej L:twy $radkuwej i armii 
generała Zeligowskiego otrzymała niespodzianie 
kategoryczny rozkaz opuszczenia Rygi i granie 
Łotwy. Delegacya wniosła piotest przeciw wy- 
daleniu jej przez wiadze łotewskie. Protest ten 
przyjęli posłowie i ministrowie zagraniczni i przy- 
rzekli interweniować w tej sprawie u rządu ło- 
tewskiego. W ostatniej chwili wyjazd tGeiegacyi 
litewskiej został wstrzymany. 

Warszawa, 18 listopada. 

W najbliższych dniach ma się udać do Rygi 
delegacya poselska, prawdopodobnie w poprze- 
dum swym składzie. 

Klub „Wyzwolenia* zwrócił się do prezydenta 
ministrów p. Witosa z pismem, w którem oświad- 
cza, że w 1okowaniach rozejmowych i pokojo- 
wych powinni brać udział wyłącznie przedsta- 
wiciele rządu i rzeczoznawcy, udz'a! zaś praed- 
stawicieli kiubów sejmowych jest zuyteczny 
i niepożądany; Glalego też klub „Wyzwolenia? 
także 1 nadal w rosowauiacn pokojowych udziaiu 
brać uie będzie, 
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Nowe żądania Rosyi wobec Polski? 


` „Morgenzeitung* otrzymuje z Warszawy nastę- 


pujące informacye: Pisino rosyjskie „Sewodnia* 
donosi z kół rosyjskich, że rosyjska delegacya po- 
kojowa w obecnych rokowaniach postawi Polsce 


"nowe żądania. Rosyjska delegacya pokojowa ma 


rzekomo wezwać Polskę do wypełnienia prz:jętych 
w Spa zobowiązań. Jak wiadomo, Polska zooowią- 
zała się w Spa cofnąć swe wojska na linię Cur- 
zona i opróżnić Wilno. Wedle tejże gazety zamie- 
rza delegacya rosyjska znowu poruszyć sprawę 
Galicyi wschodniej i Górnego $iąska, 


Szeptycki _ 
ministrem woiny 


Sosnkowski posłem w Londynie 
(Teletonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 18 listopada, 
Wezoraj rozeszła się w kołach politycznych po- 
głoska o mających w najbliższym czasie nastąpić 
zmianach w ministerstwie spraw wojskowych. Mia- 
nowicie dytychczasowy minister generał Sognko* 
wski ma zostać posłem polskim w Londynie, 
w jego miejsce ministrem spraw wojskowych ma 
zostać generał hr. Szeptycki, a wiceministrem 
spraw wojskowych generał Sikorski, 


Posiedzenie Rady przybocznej 
gen. delegata Gałeckiego 


Lwów. (PAT). Dnia 15 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem generalnego delegata rządu dr. 
Gałeckiego posiedzenie jego Rady przybocznej. 
Generalny delegat zawiadomił o zarządzeniach, 
mających na celu przywrócenie porządku i bez- 
pieczeństwa publicznego we wschodnich powia- 
tach Małopolskich, tuazież o akcy!, celem przyj- 
ścia z pomocą tamtejszym mieszkańcom, zni- 
szczonym wypadkami wojennymi. Przedmiotem 
dalszych obrad była sprawa zaopatrzenia lud- 
ności w drzewo budulcowe i opałowe, dostar- 
czenie węgla i koksu, wreszcie panujące obe- 
cnie stosunki w kolejnictwie małopolskiem. Wy- 
nikiem debaty było uchwalenie następującej ra- 
zolucyi: i 

Rada przyboczna zwraca się do generalnego 
delegata z prośbą, by zwrócił się do rządu 
i przedstawił katastrotaine położenie kraju z po- 
wodu bardzo złezo funkcycnowania kolei państwo- 
wych polskich. Aprowizacya kraju z powcau złych 
transportów w byłej dzielnicy pruskiej, jakoteż 
niemożliwości transportów znajduje sią w yie 
faiaym stania. Odbudowa kraju z powodu trud- 
ności przewiezienia materyaiów budowlanych 
została uniemożliwiona, przemysł budzący się 
do życia po wojnie 4 powodu niefunkcyonowa- 
nia kolei zamiera. Stan gospodarczy kraju na- 
rażony jest skutkiem tego na bardzo ciężkie 
przesilenie. Rada przyboczna uważa za swój o- 
bowiązek zwrócenie uwagi rządowi w Warsza- 
wie, aby dążył do uzdrowienia tycn nieznośnych 
stosunków w kolejnictwie, grożących ogóiną ka- 
tastrofą całemu pańswu. 

Omawiano następnie niedomagania funkcyo- 
nowania urzędów pocztowych, telefonicznych 
i telegraficznych, zwiaszcza w powiatach zni- 
szczonych, inwazyą, wreszcie kwestyę odszko- 
dowań za reswiżycye wojskowe. W dalszym 
ciagu uchwalono zażądać dalszych funduszów 
na zagospodarowanie oałogów, jak niemniej wy- 
płaty 150 miiionów marek, uchwalonych przez 
Radę ministrów na pomoc rolną. Rada przybe- 
czna uznaia też za konieczne wydatne zasilenie 
wojennego zakiadu kredytowego w Krakowie. 
Po omówieniu sprawy uavywania koni od woj- 
SkowoŚć, Uuenwaiono wniosek dotnavający się, 
aby zredukowano cenę tycn koni o 5vo/. Na- 
stępne posiedzenie uchwalono odbyć w Krakowie. 


„KBAPRZÓOD" 
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Wiwisekcya 


Na fywem ciele Polski nieustannie doko- 
nywa ktoś wiwisekcyi: nie ten, to ów, nie 
wróg zewnętrzny, to dygnitarz domorosły 
Jak na króliku, lub na śwince morskiej w 
pracowni doświadczalnej, tak na organiz- 
mie Polski pierwszy lepszy robi sobie eks- 
perymenty, jakie mu się żywnie podoba. Le- 
dwie już dycha ta nieszczęsna Polska, a tu 
jakiś inny eksperymentator do niej się przy- 
czepia i jeszcze jej krwi upuszcza. Niema 
nad tem żadnej kontroli; każdy, kto się ja- 
kiegoś kawałka władzy dorwał, gospodaru- 
je sobie jak u siebie w domu. Jesieśmy na- 
rodem urodzonych anarchistów. 

Kto przeczytał nowe rozporządzenie mi- 
misterstwa oświecenia publicznego o opła- 
tach uniwersyteckich, znajdzie w niem je- 
szcze jedno świadectwo polskiego bezhoło- 
wia. 

Ustępujący ze swego urzędu szef sekcyi 

w ministerstwie oświecenia p. Wrzosek po- 
stanowił sobie odegrać naprędce, w ostat- 
miej chwili przed ustąpieniem, rolę nowego 
Kołłątaja i zreorganizować uniwersytety 
polskie. I zreorganizował je też według swe- 
go widzimisię. Mógł p. Dobrowolski podciąć 
szkolnictwo średnie, czemużby p. Wrzosek 
nie miał tego samego zrobić z uniwersyte- 
tami. Ani jednemu, ani drugiemu anarchi- 
ście nikt w tem nie przeszkodził, Wolno w 
Polsce, jak kto chce. 

Ułożył tedy p. Wrzosek ustawę uniwersy- 
tecką, którą Sejm, jak zwykle, przyjął bez- 
krytycznie. P. Wrzosek nie jest prawnikiem, 
lecz przyrodnikiem. Ale nie uznał za stoso- 
wne poradzić się ministerstwa sprawiedli- 
wości przy układaniu ustawy. Gdzieżby „no- 
wy Kołłątaj" radził się kogokolwiek! 

, Od Kołłątaja do Wrzoska — te dwa na- 
zwiska, jak dwa symbole, pozwalają zmie- 
rzyć głębokość upadku intellektualnego Pol- 
ski... l 

Stał się tedy ustawa dziwoląg przez p. 
Wrzoska spłodzony, Rumieniec wstydu o- 
blewa twarz każdego rozsądnego człowieka, 
gdy czyta pierwszy artykuł.tej ustawy, stek 
górnolotnych, napuszonych frazesów, jakich. 
się nie znajdzie w całem ustawodawstwie 
XX wieku nigdzie poza Polską. Przypomi- 
nają one ów komiczny projekt konstytucyi, 
mapisany staropolskim językiem, a wnie- 
siony do Sejmu w zeszłym roku przez rząd 
Paderewskiego. Wprawdzie nieszkodliwe, 
ale — śmieszne. W Polsce jednakowoż po- 
czucie śmieszności jest bardzo słabe... 

Szkodliwy natomiast jest cały szereg prze- 
pisów tej ustawy. Zastrzegając sobie oso- 
bne omówienie błędów i wad narzuconej 
przez nią organizacyi wewnętrznej szkół 
wyższych, zwrócimy tu uwag$ tylko na pra- 
wnicze nonsensy tej ustawy, sfabrykowanej 
przez przyrodnika. 

Przytoczymy jako przykład przepis o u: 
tracie doktoratu. Postanawia w tej materyi 
ta wrzoskowata ustawa, że kto został przez 
sąd skazany za „przestępstwo kryminalne", 
temu senat uniwersytecki odebrać ma tytuł 
doktorski, Co znaczy „przestępstwo krymi- 

nalne“? Wyraz „kryminalne“, znaczy po 
polsku „karne“. Więc np. doktór, któryby 
za nazwanie kogoś wrzoskiem został skaza- 
ny za przestępstwo obrazy czci, a więc za 
przestępstwo karne, miałby na skutek tego 
skazania utracić doktorat? Oczywisty non- 
sens. I nie ulega wątpliwości, że nie to chciał 

p. Wrzosek wyrazić. Że jednak w Polsce in- 
żynier jest naczelnikiem policyi, weterynarz 
sprawuje urząd dyplomaty, a przyrodnik u- 
kłada ustawy, przeto muszą się rodzić non- 
sensy tak obficie, jak grzyby po deszczu. W 
ustawie austryackiej, obowiązującej dotąd 


w Małopolsce, jest wyraźnie powiedziane, 
że idzie tu o przestępstwa, popełnione z chę- 
ci zysku. To ma sens i ścisłą formę prawni- 
czą. Natomiast „przestępstwo kryminalne" 
jest wyrażeniem, za którego użycie w usta- 
wie należałoby p. Wrzoskowi odebrać dokto- 
rat. A teraz druga część przytoczonego prze- 
pisu: skazanemu ma odebrać doktorat se- 
nat tego uniwersytetu, który mu go był na- 
dał. Co za komplikacya, równie zbędna, jak 
i trudno wykonalna! Skąd dowie się senat, 
że taki a taki doktor, gdzieś na drugim krań 
cu Polski został sądownie skazany? Chyba 
t,lko na podstawie doniesienia sądowego. 
Skąd atoli dowie się sąd, na którym uni- 
wersytecie uzyskał skazany dyplom doktor- 
ski? Ustawa karna pozwala oskarżonemu 
ódmówić zeznań; jesli skazany na podsta- 
wie tego przysługującego mu prawa odmó- 
wi zeznania w tej sprawie, w takim razie 
sąd musiałby o zapadłym wyroku zawiado- 
mié wszystkie uniwersytety. Ile to pisani- 
ny! I poco senaty uniwersyteckie obciążać 
nicpotrzebnym balastem tego rodzaju czyn» 
ności? Wedle obowiązującej dotąd w Mało- 
polsce ustawy karnej sąd sam w wyroku o- 
rzeka utratę doktoralu, co jest daleko prost- 
sze, nieskomplikowane i logiczne. Jeżeli 
przyszły polski kodeks karny przejmie tę 
zasadę, to będzie zachodziła sprzeczność w 
tym punkcie między nim a ustawą uniwer- 
sytecką, 

Ważniejszy w skutkach politycznych jest 
przepis ustawy p. Wrzoska, ograniczający 
prawo stowarzyszania się młodzieży uri- 
wersyteckiej. Wszak znaczną część tej mło- 
dzieży, mianowicie tę, która przekroczyłą 
Z1 rok życia, stanowią obywatele pełnoletni 
i wyborcy? Jak można w wolnej, demokra- 
tycznej Rzeczypospolitej wyjmować całą ka- 
tegoryę wyborców z pod prawa pospolitego 
i ograniczać jej swobody obywatelskie? Po- 
co wydawać takie przepisy, które obywatela 
już w młodości zmuszą do szukania (nie- 
trudnych zresztą) sposobów ich obejścia? 
Wszak pod względem wychowawczym jest- 
to wprost potępienia godne, gdyż pociąga za 
soŁą demoralizacyę w tej właśnie dziedzinie, 
w której szczególnie w Polsce dbać należy 
o podniesienie poziomu moralnego: w dzie- 
dzinie poszanowania prawa. Czyż akademi- 
cy mają być pozbawieni praw konstytucyj- 
nych za to, że studyują i nie korzystają z 
„privilegium ignorantiae"? 

Oczywiście, dużo jest rzeczy, o których się 
p. Wrzoskowi nie śniło, ale nieświadomość 
nie może służyć tu za usprawiedliwienie. 
Przeciwnie, kto się na rzeczy nie zna, grzech 
nieodpuszczalny popełnia, jeśli się do niej 
zabiera, i to w tak arogancki, arbitralny 
sposób. 

Najcięższym grzechem p. Wrzoska jest w 
ostatniej minucie jego urzędowania wydane 
rozporządzenie o opłatach uniwersyteekich. 
Podkreślamy, że to jest rozporządzenie mi- 
nisteryalne, nie ustawa, a więc rozpsrządza= 
nie, wydane samowcinis, bez pytania się 
Sejmu. Nad iluż drobnostkami małoważne- 
mi szeroko debatują komisye sejmowe i peł- 
ny Sejm, — a sprawy pierwszorzędnoj do- 
niosłości, decydujace o intelektualnej przy- 
szłości Polski, załatwia się poza plecyma 
Sejmu, w drodze rozporządzenia, zawisłego 
od piątej klepki jakiegoś jędnego przypad- 
kowego urzędnika! Rulhiere słynną swą 
książkę, ogłoszoną drukiem przez Napoleo- 
na. zatytułował „Histoire de l'anarchie de 
Pologne“ (Historva anarchii w Polsce): taki 
sam tytuł nadaćhy trzeba książce, opisują- 
cej wewnętrzne dzicje Polski w dobie obe- 
cnej. 


Rozporządzenie o opłatach uniwersyte- 
ckich, wydane w ostatnich dniach, podnosi 
te opłaty do gaskarskiej wysokości. Odtąd 
student uniwersytstu będzie musiał płacić 


za naukę 700 do 1290 marek recznie! Kto zna | 


stosunki, panujące wśród młodzieży akade- 
"mickiej, ten wie, że trzy czwarte tej mio- 
dzieży, to chłopcy ubodzy, przebijający się 
przez lata studyów zapomocą lekcyj 2 in- 
nych podobnych zajęć, częstokroć o głodzie, 


Przytem obecnie znaczna część tej młodzie- | 


ży to ludzie dwudziestokilkoletni, którym 
wojna kilka lat życia zmarnowała, którzy 
z wojska przychodzą teraz na ławę uniwer- 
sytecką, aby w tak późnym wieku zaczynać 
dopiero pracę nad zbudowaniem sobie pod- 
stawy egzystencyi; ile kalek jest wśród nich, 
ilu takich, co oprócz blizn, wyniesicnych Z 
boju w obronie ojczyzny, nie mają nic, ns- 
wet tyle, ils potrzeba na sprawienie sobie 
cywilnego ubrania lub pary butów. Przed 
tymi biedakami mają się teraz zamknąć bra 
my uniwersytetów. Skoro nie możesz za- 
płacić przy wpisie 810 marek, to nie będziesz 
lekarzem! 

Pomijamy szczegóły tego potwornego roz- 
porządzenia, jak np. okoliczność, że ozna- 


| 


| 


czono w niem opłaty reczne, gdy przecie 


student ma prawo, a nieraz musi, przenieśść 
się od półrocza na inny uniwersytet. Albo 
nałożenie opłat za colloquia. Albo nałożenie 
opłaty za korzystanie z biblioteki uniwresy* 
teckiej, gdy dostęp do biblioteki jest dla każ- 
dego niestudenta kezpłatnył! 


Idzie nam o zasadę tego rozporządzenia, 


z której wypływają wszystkie owe potwor- 
ne szczegóły. 

Zasadą tą jest uznanłse uniwersytetu za 
źródło dochodów państwowych! Taka zasa- 


da mogła się wylądz tylko w głowie czło* 


wieka niepoczytalnego. 


Wprowadzenie jej”w życie równa się za- 


grodzeniu drogi do kształcenia się ogrom- 
nej większości młodzieży. I to w okresie, 
kiedy Polsce brak na każdem polu ludzi wy- 
szkolonych, kiedy brak lekarzy, brak sę” 
dziów, brak urzędników-prawników, brak 
nauczycieli gimnazyalnych — słowem brak 
inteligencyi. Ale zdaje się, że przy wydaniu 
tego rozporządzenia kierowano się zdaniem, 
że inteligencya jest niepotrzebna, że trzeba 
ją wytępić, aby nie robiła konkurencyi dy” 
gnitarzom o domowem wykształceniu. „Da* 
łoj gramotnyje!* — oto hasło, jakie przy” 
świeca rozporządzeniu ministeryalnemu © 
opłatach uniwersyteckich. 

Apelujemy do ministra oświaty p. Rataja: 
Zwracamy się do niego z zaufaniem, bo lu- 
dzie nauki, którzy mieli sposobność zetknąć 
się z nim urzędowo, twierdzą, że to pierwszy 
prawdziwy minister oświaty, jakiego Pol- 
ska posiada, i przywiązują do niego wielkie 
nadzieje. Apelujemy tedy do niego, ażeby W 
swoim zakresie położył koniec tej wiwise- 
keyi, jakiej się różni niepowołani ekspery* 

„mentatorzy dopuszczają na żywem ciele 


Polski; ażeby zagoił te rany, jakie dotych” | 


czas ministerstwo oświetlenia publicznego 
zdążyło zadać szkolnictwu polskiemu; żeby 
się nie zawahał adważnie, po męsku cofnąć 
szkodliwe rozporządzenia i przeprowadzić 
zmianę nonsensowych ustaw szkolnych; że” 
by w szczsgólności bczzw?ecowi- ccfnał szkO 
dliwe rozporządzenie o opłatach uniwzrsy* 
teckich, które stanswi dla młodzieży ciężką 
krzywdę, dla wielu studentów wprost trage” 
dyę, łamiacą życie, dla społeczeństwa nie” 
sprawiedliwość, faweryzujzcaąa dzieci paska” 
rzy na riskerzyść dzieci ludzi uczciwyci! 
dla państwa priskisgo hańbę, dla przyszłości 
kultury polskiej cios zabójczy. 
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Program gospodarczy p. Grabskiego 


Twardy ma żywot ministeryalny p. Włady- 
sław Grabski! Żadne niepowodzenia ńie są zdol- 
ne ruszyć go z fotelu; żadna kombinacya poli- 
tyczna nie wytrąca 8o z rów nowagi w tym sio- 
pniu, żeby mu i tekę wytrąciła z ręk. „Był p- 
Grabski przez 30 dni prezydentem ministrów i 
zdążył w Spa zaprzepaścić żywotne interesa 
Polski tak, że odrobienie stało się.niemożliw em. 
P. Grabski wydal komunikat z wyliczeniem 
swych „prac* w czasie swego premierowstwa i 

dalej został ministrem skarbu. Mamy teraz — 

pożal się Boże — koalicyę stronnictw sejmo- 
wych, mamy — rzekomo — rząd koalicyjny, 
przeciw któremu jak i przeciw innym czynni- 

Łom w państwie narodowa demokracya jest x 

najzaciętszej opozycyi. P. Grabski jako A 

tej partyi nie mysli wyciągnąć sa 

udaje „bezpartyjnego” i dalej piastuje tekę. 

Sejmie pojawia się wniosek o wysadzenie ko 

misyi dla zbadania gospodarki finansowej pań- 

etwa, wniosek wyszly ze strony niepodejrzanej 

o rewolucyjne zapędy, bO autorem jego jest wi- 

cemarszałek sejmu p. Osiecki. Mniejsza o to, 

czy wniosek ten będzie uchwalony czy nie; sa- 
mo jego pojawienie się jest tak jasnem wotum 

nieufności dla ministra skarbu, że tylko — p. 

Grabski może nie rozumieć jego intencyi, 

Jak na kiłkutygodniowy okres czasu dość 
chyba powodów, aby minister zrozumiał sytua- 
cyę, ale p. Grabski jest niewzruszony i w dal- 
szym ciągu „zbawia“ skarb, państwo i spole- 
czeństwo — komunikatami i mówkami w Tó- 
¿nych ciałach wyglaszanymi, Ostatnią taką 
mówkę wygłosił p. Grabski onegdaj w central- 
nym związku polskich przemysłowców, asg 
jącym stery przemysiowe, górnicze, handlowe 
finansowe, Przypuszczać należy, że słuchacze 
p. Grabskiego to ludzie znający się na rzeczy, 
dla których pięknie utoczone „ irazesy nie są 

| wobec ich sądów miarodajnymi. Toteż zapewne 
tylko z kurtuazyi dla ministra Rzeczy pospoli” 

tej polskiej wysłuchali „programu , który p. 

Grabski przed nimi roztoczył. 

Gdyby słowami można kogokolwiek zbawiać, 
byłby p. Grabski zbawcą Polski. Czegóż bowiem 
jego „program“ nie zawiera! A więc odbuduwa 
rolnictwa, inwestycye przemysłowe, skompleta- 
wanie taboru kolejow ego, gospodarka z Surow- 
cami państwowymi (nafta, cukier, drzewo, spl- 
rytus), organizacya wywozu itd, Że wszystkich 
tych punktów programowych — naszem zda- 
niem — p. Grabski nie zdoła ani jednego przepro 

|  wadzić, bo na to potrzeba pieniędzy, a „to jest 
właśnie słaba strona gospodarki p. ministra. 

Rozumiemy i czujemy, co p. minister ma na 

myśli, mówiąc o gospodarowaniu surow cami 

państwowymi: znaczy to wywóz na wielką ska- 
| lę wyliczonych powyżej artykułów, zupeine o- 
golocenie kraju i ludności z tych koniecznych 
do życia artykułów. Czujemy już obecnie sku- 
tki tej gospodarki, nie mając ani cukru ani na: 
fty ani spirytusu, a stan tego ~ jak po 
każdej „reformie“ p. Grabskiego — Jeszcze się 
pogorszy. 

Jeżeli p, Grabski mówi o „polityce cen”, to ze 
strachem uprzytomniamy sobie dotychczasowe 


E, L. WOYNICZ 


= JACK REYMOND 


Tiz upoważnienia autorki przełożyła z angielskie- 
| go Marya Kreczowska 


.— Wuju, co się stało? 
Wikary podniósł twarz, na której malował 
' Się wyraz, jak.ego Jack nigdy jeszcze nie wi- 
| dział. wstał, niecierpliwym gestem otarł łzy 
| Z oczu ij powoli zwrócił się do nauczyciela i za- 
rządcy. 
| — Panowie wybaczą mi tę chwilę słabości; 
rzez wszystkie te diugie lata kochałem powie- 
| rzoną mi owczarnię, a jeśli nie spełniłein nale- 
życie swych obowiązków, to Bóg widz., że cię- 
| čko zostałem ukarany. 
| — Nikt nie może ganić Waszej wielebności — 
Tzekł zarządca — jakże ksiądz wikary lub kto- 
kolwiek z nas mógł coś podobnego przypusz- 


tzać? 
— Jeśli ktoś zasługuje na naganę, to tylko 
ia — wtrącł Hewitt — bo stale przecież prze- 


ywam z ch opcami, 
_,>— Wszyscy zawiniliśmy — poważnie odparł 
 Wikary — a ja najbardziej ze wszystkich. Nie 


1 uwałem jak należało nad jagniętami Chry- 
| pusa i oto rozpierzchły się i wpadły do 
tchłani. 


A 


skutki tej jego polityki i tem większe obawy 
mamy na przyszłość. Ta „polłyka“ prowadzi 
konsekwentnie do jednego zjawiska: do ciągłej 
podwyżki cen, której końca wobec najnowszych 
planów ministra nie widać, Chcielibyśmy wie- 
rzyć, że coś może gdzieś z tego „programu“ do- 
brego wyniknie, jednakowoż dalsza część „pro- 
gramu* cdbiera tą wiarę. Bo cóż mówić o pla- 
nie zniesienia czy ograniczenia działalności 
centrali dewiz teraz, kiedy już tyle szkód naro- 
biła? Co znaczy „udzielenie kapitałom zagra- 
nicznym szeregu ulg“ — może koncesye za wzo- 
rem dawnej Turcyi i Chin? Nie można panie 
ministrze, równocześnie mówić o popieraniu 
własnej wytwórczości i o koncesyach dla cu- 
dzych kapitalistów, gdyż ci w majmniejszym 
stopniu dbają o pożytek kraju, a w najwię- 
kszym o swej wlasnej kieszeni, 

Rozumie się, że wszystkie te plany — jak za- 
znaczyliśmy — są tylko teoryą, co jest natural- 
ne u teoretyka ekonomicznego, jakim jest p. 
Grabski. Nie dadzą się urzeczywistnić poprostu 
dla braku funduszów, P. Grabski i na to zapo- 
wiada radę: „zamierza* podwyższyć podatki. 
Niech pierwej 
niech raz coś przyczyni skarbowi z podatków 
bezpośrednich, a zaniecha ciągłego śrubowania 
podatków spożywczych. „Nim słońce zejdzie” 
itd. — nim p. Grabski wykona swój „zamiar*, 
wszystkie jego „programy pozostaną pustą de- 
klamacyą, WENT MY i = 


CA 


Jak u nas wygląda wolność 
prasy 


Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu w dysku- 
syi nad art. 108 konstytucyi (wolność) tow, po- 
sel Czapiński na kilku przykiadach wykazał, 
jak u nas pojmowaną jest obecnie wolność pra- 
sy: 

Art. 108 jest artykułem bezspornym. Mówi on 
o wolności prasy į cala komisya konstytucyjna 
stanęła"na gruncie hezwzgłędnego uznania wol- 
ności prasy, Dalej powiada ów artykuł, że nie 
możo być odjęty dziennikom debit pocztowy. 

Oczywiście, że moje stronnictwo w zupełno- 
ści pisze się na takie brzmienie tego artyku- 
łu, Ale niema w tym artykule zupełnie mowy 
o imporcie książek zagranicznych i o debicje 
dla presy zagranicznej. W tym kierunku nie 
stawiamy żadnych poprawek, ani żadnych uzu- 
pelnień, Ale chodzi o to, ażeby później ustawy 
poszczególne i bieżące projekty w tej dziedzinie 
były zgodne z duchem brzmienia togo panegra- 
fu. 

KSIĄŻKI I PRASA ZAGRANICZNA 

Niestety, mogę przytoczyć tysiące przykita- 
dów, w jaki poprostu skandaliczny sposób po- 
stępują nasze organy rządowe w stosunku do 
importu książek i prasy Zagranicznej, Pozwolę 
sobie, ażeby nie być gołosłownym, parę przy- 
kładów przytoczyć, W Wiedniu wychodzi gaze- 
ta socyalisiyczna, organ do niedawna rządowy 


Wziął Biblię, leżącą na pulcie. 

— Ale 'teraz nareszcie spełnię swój obowią- 
zek i oddzielę plewę od ziarna, jak nakazuje 
Słowo boże, Możece panowie być przekonani, 
że zbadam tę sprawę najgruntowniej, nie osz- 
czędzając własnej krwi i ciała. 

Gdy dwaj mężczyźni w milczeniu wyszli z ga- 
binetu, zatuknął za nim, drzwi i zwrócił się do 
Synowca z twarzą straszliwą, 

— Jack — rzekł — wiem o wszystkiem, 

Jack spojrzał nań oczyma bez wyrazu; sło- 
wa te nie miały dla niego żadnego znaczenia, 

— Pan Hewitt nie mów.ł mi o swych podej- 
rzeniach — ciągnął wikary tymsamym mono 
tonnym, twardym głosem — dopóki nie miął 
dostatecznych dowodów, Dziś jednak przepro- 
wadził w szkole badanie | kilku z twoich wspól- 
ników już się przyznało. Skoro dowiemy się 
wszystkich szczegółów, chłopcy uznani za win- 
nych, zostaną wydaleni ze szkoły, Człowiek, 
który z wam. robił interesa został już uwięzio- 
ny i pozostaje w więzieniu w Truro. Jak długo 
rozszerzałeś ten jad pomiędzy swymi kolegami? 

Jack przyłożył rękę do czoła, — Ja... ja nie 
rozumiem — rzekł nakoniec. 

— Ty nie rozum esz.. wikary urwał i otwo- 
rzył szuiladę swego biurka. — Jeśli nie chcecsz 
winy swe; powiększać jeszcze niepotrzebnemi 
kiarustiwy, to spójrz na nożyk, który ukradleś 
i sprzedałeś na te rzeczy, które za niego kupi- 
łeś, 


ściąga obecnie obowiązujące; ' 


„Arbeiter Zeitung”, która ciężko walczy z ru- 
chem komunistycznym w Austryi. Prowadzi 
tę walkę w warunkach ciężkich, a walczy zwy- 
cięsko tak dalece, że przy ostatnich wyborach 
komuniści potrafili zebrać w całej Austryi za- 
ledwie 27 tysięcy głosów. Nie bacząc na to, ża 
„Arbeiter Zeitung“ nie jest organem komunia 
stycznym, raczej bojowym, skierowanym prze- 
ciwko frontowi komunistyczenmu, nie bacząc 
na to, „Arbeiter Zeitung“ jest nietylko zakaza- 
na w Polsce dla zwykłych śmiertelników, ale 
nawet redakcye pism nie śmią zaprenumerować 
„Arbeiter Zeitung", Nawet czytelnia poselska 
nie śmie „Arbejter Zeitung prenumerować, 
Weźmy przykład drugi: Wychodzi w Paryżu 
pismo „Clarte*, w którem widzimy najwybit- 
niejsze imiona literatury francuskiej: Anatol 
France, Barbusse itd, Gdy chciałem zaprenumea 
rować to pismo w księgarni Gebethnera, oświad 


»czono mi, że to pismo nie jest dopuszczane da 


Polski tak dalece, że nawet ze stromy posłów, 
zaprenumerowane być nie może. i 
Weźmy dalej, Najlepszem dziełem, skierowa- 
nem puzeciwko ruchowi komunistycznemu, prze 
ciwko bolszewizmowi niemieckiemu, jest książ- 
ka byłego austryackiego ministra spraw zagra- 
nicznych tow. Ottona Bauera pod tytułem „Bol- 
schevismus und Socialdemokratje", Otóż przy- 
wóz tej książki do Polski jest zakamamy, W cig- 
gu pół roku, jak mnie to oświadczyły księgarnie 
warszawskie, książka ta leżała na składzie w. 
Lipsku i nie mogła znaleźć drogi do Polski, Ta 
jest stan rzeczy absolutnie nie do zniesienia, 
Tu oczywista nielyle moce jest zła wola, ile zu. 
pełna niendolrość odpowiednich organów i na- 
leży zwrócić się do rządu z apelem, aby tym 
= aidi praktykom naz już kres poło- 
yi. 
JAK SIĘ CENZURUJE DEPESZE ZAGRANI- 
CZNE? 


Te same dzieje z depeszami i korespondencyt- 
mi, wysylanemi do pism zagranicznych, Kores- 
pondencye i depesze, nadawane z Polski do pism 
zagranicznych, podlegają cenzurze wojskowej. 
Zachodzjły takie przypadki, że nietylko skreśla- 
no dowolnie i btzpodstawnie najrozmaitsze u- 
stępy, ale cenzura ta nawet przerabia w duchu 
dla niej odpowiednim — odpowiednim może 
dla jej pertyjności — te lub inne ustępy, I tak 
jeden ze współredaktorów „Robotnika* nadał 
depeszę do polskich pism amerykańskich z o- 
pisem zajść sejmowych. Jakiś podchorąży — 
cenzor, który urzędował w głównym urzędzie 
telegnaficznym (dnia 6 listopada, o godzinie 2 
w nocy) pozwolił sobie w tekście depeszy prze» 
robić sens w ten sposób, że zamiast: „marsza- 
łek sprowokował socyalistów'* wyszło „socyalj- 
ści sprowokowali marszałka* į oświadczył, że 
pa” w ten sposób zredagowaną depeszę wypu- 

i, 

Zupełnie jest obojętne, czy było tak, czy też 
inaczej, bo tu chodzi o kwesłyę ogólną, o kwe- 
styę wolności także w stosunku do prasy zagra- 
nicznej, o której tak pięknie mówił w komisyj 
ks, Lutosławski, Dlatego chciałbym, żeby bie- 
żąca praktyka w stosunku do prasy zagumnicz- 
nej i do książek żagranicznych była sharmoni- 
zoawana z tem, co tutaj jest proponowane jedno- 
głośnie w stosunku do prasy i do wydawnictw. 


krajowych. , 


a- 


Rzucił na stół nożyk i dużą kopertę. — Wi- 
dzisz więc — dodal ze smutnem szyderstwem — 
że możesz odrazu wszystko wyznać. 

Aż do tej chwili myśl Jacka była całkowicie 
pusta; teraz nareszcie uczepiła się czegoś okre- 
ślonego i namacalnego, Wziął do rąk kopertę; 
jakakolwiek będzie jej zawartość, dowie się 
z niej, o co go obwiniają, 

Najpierw wyjął z niej małą książeczkę szka- 
radnie wydrukowaną na lichym papierze j rzu- 
cił okiem na tytuł. Był angielski, ale gdyby był 
wydrukowany po chińsku, nie mógłby być dla 
niego bardziej niezrozumiałym. Potrząsnął gło- 
wą beznadziejnie, mając uczucie, że przygniata 
go jakaś zmowa nocna i mechanicznie wydobył 
resztę zawartości koperty — kilkanaście kolo- 
rowych rycin. Przeglądał je po kolei początko- 
wo zą zdziwieniem, następnie, gdy znaczenie 
ich stopniowo przenikało jego umysł, z nienem 
przerażeniem, zapierająced mu dech w piersi; 
aż nagle odrzucił je z gniewnym odruchem 
wstrętu. f 

— Co to jest? Wuju, ja nie rozumiem. Poco 
to wszystko? 

Powstrzymmywana wściekłość wikarego wybu- 


chla nagle nierohamowana. Odwrócił się bły- 


skaaicznie i wymierzył chłopcu tak gwałtowny 
policzek, że Jack zatoczył się aż pod ścianę. 


_ (Ciae dalszy nastapi) 


UWAGI 


Szczyt bezinteresowności 


Charakterystyczny szczegół z onegdajszej de- 
baty sejmowej podaje warszawski „Kuryer Pol- 
ski“. 

Mianowicie po przemówieniach poslów żydo- 
wskich: dr Thona i Hartglasa, którzy się skar- 
żyli na nadużycia administracyi wobec żydów 
(przedmiotem dyskusyi były artykuły konstytu- 
cyi dotyczące praw mniejszości narodowych) 
zabrał głos w odpowiedzi ks. Lutosławski, któ- 
ry — tu cytujemy „Kuryer Polski* — „skorzy- 
stał z okazyi, aby obsypać 'komplementami 
Niemców — świeżych obywateli Polski. Nieste- 
ty, nie słyszeli tych awansów, gdyż nie byli obe- 
cni. Widać mniej się interesują gwarancyą kon- 
stytucyjną dla mniejszości narodowej, niż 
istnieniem senatu"... 

Sprawą, dotyczącą ich blisko, mniej zaprzą- 
tają sobie głowy niemieccy Pomorzanie; nato- 
miast „bezinteresownie“, jak usiłuje prawica 
wmówić w opinię publiczną, stawili się byli w 
sejmie, ażeby głosami swoimi przeprzeć sprąwę 
senatu. 

Istotnie takich idealnych przyjaciół musi ce- 
nié ks. Lutosiawski, 


Listy z kraju 


Tarnów, 14 listopada. 
Ońchód ku czci Piłsudskiego. — Orgia cen. — 
Demonrstracye głodowe. — Wagony i lokomoty"- 
` wy amerykańskie. — Sprawa odbudowy. 


Z powodu rocznicy uwolnienia Naczelnika 
Państwa z więzienia magdeburskiego odbyła 
Się tu uroczystość, w której wzięło udział woj- 
sko, szefowie urzędów j szkoły. Uniwersytet 
żołnierski urządził zaś uroczysty wieczorek w 
Sokole. 

Położenie ludności z dniem każdym staje się 
tragiczniejsze, bo brak zupełny prowiantów, 
brak opału. Ludność od szeregu tygodni nie 0- 
trzymywała nic na karty żywnościowe, a kilo- 
gram czarnego chleba kosztuje 50 mk. kilo- 
gram masła 220—240 mk. litr mleka 18 mk, 
kilogram mięsa 60 mk. j wyżej i trudno dostać. 
Wśród takiej drożyzny żyć może tylko paskarz! 
Rząd nie troszczy się, a wytrzymałość ludzka 
się kończy. Czemu zboża po 4000 ink. za 1 q mo- 
żna kupić! Cemu w innych powiatach rząd przy 
egzekwowaniu kontyngentu posiępuje z nieby- 
wałą poblażliwością! Pwierdzimy to na pod- 
stawie najwiarygodniejszych informacyil Cze- 
mu rząd pozwala paskarzom podnosić ceny pra- 
wie że codziennie? Ale winę ponosi częściowo 
i magistrat, z którego rozporządzeń nikt sobie 
"nic nie robil Jak tylko biuro prezydyalne nie 
jest oblężone, to już wszystko dobrze! 

To też w mieście nagromadziło się za wiele 
palnego materyału, bo zwyżka cen prowiantów 
i przez rząd stawiane miastu trudności w kwe- 
Btyi wyżywienia ludności, brak opału, to 
wszystko dało powód, że ludność zaczęła się 
burzyć. Aprowizacyjny urząd miejski, chcąc 
zapobiec demonstracyi, w samą porę dał po 
pół kilogramā męki. 

Dalszą plagą to brak opału, bo brak wagonów 
i lokomotyw, a te, o których tak wiele rząd mó- 
wił, nadeszły z Ameryki za bardzo wysokie 
ceny i, jak głośno tu się opowiada, są zepsute, 
stare i nie do użycia! Jakie to są zakupna bez 
mależytej kontroli! Tu nie żal pieniędzy! Otóż 
mało węgla Tarnów dostaje i nie może się spo- 
dzjewać, a to, co przychodzi, utartym sposobem 
rozdaje się protekcyjnie! To też proponujemy, 
aby rozdawnictwo kart na węgiel, na cukier 
it. d, odbywało się co miesiąc przez kogoś in- 
nego, bo w ten jedynie sposób życzenia szerszej 
publiczności będą trochę zaspokojone! 

Z Częstochowy donoszą, że ministerstwo sztu- 
„Ki restauruje od lata tamtejszy klasztor. Milio- 
ny płyną, bo komisyj przeróżnych pełno, w po- 
ciągach na linii Częstochowa—Warszaaa peł- 
no szefów ministeryalnych, pełno urzędowych 
gońców i t. p. Polska ma jeden taki klasztor, 
niech świat wie, jak dba o kulturę... 

Nowym dowodem rozrzutności rządu, to ta 
osławiona odbudowa, kosztująca miliardy, a 
gdzie to widać? W Tuchowi buduje się domek 
ną biura dla odbudowy już blisko cały rok, 
czy nie za długo? Budynek szkoly realnej, któ- 
ry się odbudowuje, kosztuje około 1 milion ma- 
rek, roboty nędznie wykonane, robota dwa lata 
trwa i nieskończona! Na mnogość komisvi po 
zniszczonych wsiach chłopi głośno narzekają i 


„wki nie istnieje w Belgii, Komunistów 
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twierdzą, że za koszta te kilka domostw mogło- 
by powstać. Biurokratyzm i indclencya u gó- 
ry iu dołu! Czy nie czas skończyć tę kosztowną, 
niebezpieczną i groźną zabawkę? 

Chłopi ze wsi Borzęcina żaliii się, że ksiądz 
wyznania katolickiego wypisał na drzwiach 
kościoła nazwiską pracujących u żydów, ska. 
zując ich na karę po 50 marek! 


Socyalizm a komunizm 


Kongres Socyalistów belgijskich 


Od 30 października do 1 listopada obradował 
w Brukseli kongres belgijskiej partyi socyali- 
stycznej. Kongres ten miał zupełnie inny cha- 
rakter niż kongresy partyjne już odbyte lub 
mające się odbyć w różnych krajach Europy. 
Sprawa przystąpienia do Illej międzynarodó- 
zdecy- 
dowanych niema tam prawie wcale, a opozycya 
zwalczająca Ilą międzynarodówkę, której par 
tya belgijska jest jedną z walnych podpór, stol 
na stanowisku francuskich „rekonstruktorów** 
i prawicy niezależnych niemieckich. Żąda opu- 
szczenłaą Il-ej międzynarodówki nie dla wstą- 
pienia do llf'ej, lecz dla zbudowania prawdzi- 
wej Międzynarodówki obejmującej cały świat 


-socyalistyczny. Drugim przedmiotem obrad by- 


ła sprawa udziału socyalistów w rządzie, uchwa 
lonego jak podawaliśmy w zeszłym roku na po- 
przednim kongresie, 

Wzięło udział w kongresie 561 delegatów re- 
prezntujących 575056 członków partyi, W obro- 
nie II-ej międzynarodówki przemawialia Van 
Roesbreek, sekretarz rady naczelnej partyi, 
Vandervelde i Huysmans, Vandervelde potępił 
ostro Ili-ą międzynarodówkę, którą nazwał 
przedsięwzięciem dla szerzenia demoralizacyj 
i rozłamów, Huysmans oświadczył, że gdyby 
miał wybierać między bolszewizmem a reakcyą. 
wybrałby bolszewizm, ale potępia terror usyste- 
matyzowany i zakończył słowami: „Jestem w 
zgodzie z socyalizmem Marksa, Bebla, Jauresa, 
ale nigdy nie będę w zgodzie z teoryą Bakuni- 
na. 
W obronie rezclucyj, zgłoszonej ęz organi- 
zacyę brukselską, a głoszącej wystąpienie z II. 
międzynarodówki celem stworzenia Międzyna- 
rodówki czynu opartej na zasadzie walki klas 
przemawiali Massart i Everling. Ten ostatni 
stwierdzał, że Il-a międzynarodówka nie pro- 
wadziła żadnej rzeczywistej akeyi antymilitar- 
nej i zaprzeczał możności obrony narodowej w 
ustroju kapitalistycznym. 

W glosowaniu rezolucya brukselska została 
odrzucona 493.173 głosami przeciw 73.225, Opo- 
zycya wzrosła wszakże przy głosowaniu nad 
kwestyą zasiadania socyalistów w rządzie bur- 
żuazyjnym, przeciw któremu występował Bou- 
das z Leodyum twierdząc, że drobne korzyści 
osiągnięte tą drogą nie dają się porównać z wy- 
nikaiącemi stąd szkodami. Dalszy udział socya 
listów w rządzie uchwalony został 447.000 gło- 
sów przeciw 122.000, poczem kongres zakończył 
pracę. 

Jak widać opozycya przeciw udziałowi w rzą- 
dzie wzrosła od czasów ostatniego kongresu, 
gdyż wtenczas wynosiła 17 proc. glosów, teraz 
zaś 26 procent. 5 W. J. G. 


O 


Pobicie cokolio) komisy gracz 
na Sasu (iegzyńckim 


Cieszyn, 17 listopada, 

Dzisiaj napadł tłum rozgoryczonego podzia- 
łem Sląska Cieszyńskiego ludu ną urzędującą 
na górze Czantorya, na terytoryum gminy Ny- 
dek, powiatu Jablcnkowskiego (któ e przypadło 
czesko-słowackiej republice) polsko-czeską ko- 
misyę delimiiacyjną (gnaniczną), zatrudnioną 
wyznaczaniem znienawidzonej granicy, Z po- 
cząitku demonsiranci zachowywali się wzglę- 
dmie spokojnie, a odzywali się jedynie z pogróż- 
kami pod adresem prof. Rostka, przewodniczą- 
cego tej komisyi z ramienia rządu Rzeczpośpo- 
litej Polskiej, któremu puoponcwali — bardzo 
uprzejmie — „powieszenie į poiamanie kości“, 


Następnie zażądali od komisyi natychmiasto-' 


wego przerwania prac rozgraniczających i „wy- 
niesienia się...“ 

Sytuącya zmieniła się i stała się groźną od 
chwili, gdy nadeszła czeska straż graniczna: 
posypały się gęsto kamienie, których na Cząn- 
toryi nie brak i jeszcze gęsciej razy kijanu 


„w które lasy talutejsze bogato obfiiują, Gdy je- 


den z czeswicb żożniewzy surzeljł į oczywiseje nie 
umy -inie, ze atrzellu spudłował — dem.nasiran- 
ci odpowiedzieli salwą rewolwerową, Wynikiem 
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tej strzelaniny jest, że jeden inżynier polski, 
Oieńsky (Niemiec) jest ciężko ranny od pobicia 
i postizału „w głowę, drugi uciekł w las, jeden 
inżynier czeski leży w szpitalu dotkliwie ra- 
niony kulą rewolwerową w nogę, dwóch innych 
czeskich urzędników zostało pobitych kijami, 
jeden zaś żounierz czeskiej straży granicznej za- 
bity.. Koalicyjnych przyjaciół Czechów na Czam- 
toryi nie byto podobno, więc żadnemu z nich 
nic się nie stalo. 

Równocześnie jnna lub ta sama grupa demon- 
strantów napadła na budkę straży granicznej 
czeskiej na UGzantoryj, schowane tam drazocen- 
ne aparaty i narzędzia miernicze oraz mapy i 
akty zniszczyła, a budkę zdemolowała i podpa- 
lira, Przybyły później na miejsce polski inżynier 
Sob znalazł już tylko rannych i zgliszcza, Żan- 
darmerya polska danemnie od kilku dni szuka 
kierowników tego pogromu polityki Grabskich 
i Paderewskich przez lud śląski, 


Z sali sądowej 


Kraków, 19 listopada. 
Napad rabunkowy 

W sądzie okręgowym karnym w Krakowie 
przed sądem przysięgłych odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Janowi Antolakowi, oskar- 
żonemu o zbrodnię rabunku. Wedle aktu oskar- 
żenia w nocy z 17 na 18 czerwca 1918 r. coko= 
nano napadu na dom handlarza skór z Łapano- 
wie Chaskla Alstera. Około 1 w nocy usłyszała 
żona Chaskla szmery pod oknami i wkrótce spo- 
strzegla, że ktoś wyjął szybę, nasiępnie okno, 
przez które weszlo czterech mężczyzn. Jeden z 
bandytów na jej krzyk rzucił się ną nią i po- 
czął ją dusić, Gdy wszedł Alster z drugiego po- 
koju, drugi napastnik przyiożył Alsterowi re- 
wolwer do czoła i zażądał wydania pieniędzy. 
Wtedy przestraszony Alster wyjął portfel z kie- 
szeni i wręczył bandycie 400 kor. Napastnicy je- 
dnak nie zado% glili się tem i żądali wydania 
wszystkich pieniędzy. W tym czasie zbudziła 
się córka Alstera, Regina, a usłyszawszy glosy 
w pokoju matki, weszła tam. Wtedy jeden z na- 
pastników strzelił, raniąc dziewczynę w głowę. 
Alsterówna wybiegła z pokoju, a za nią jej oj- 
ciec, którego następnie znaleziono na drodze 
ciężko rannego, Śledztwo wykazało, że w napa- 
dzie, podczas którego skradziono szereg rzeczy, 
wartości kilkaset tysięcy marek, brał udział 
Jan Antolak ze swoimi kolegami, Ponadto jest 
on oskarżony o kilka innych kradzieży, Podczas 
rozprawy Antolak przyznał się do popełnionych 
kradzieży. Po przesłuchaniu świadków trybu: 
nał na podstawie werdyktu sędziów przysię« 
ipe skazał Antolaka na 9 lat ciężkiego wię 

enia. è 


REPERTUAR 


Teatr im, Jul. Stowackiego, 
Piątek: „Taniec czynowników“ Birińskiego. 
Sobota: „Dziady“ Mickiewicza. 
Niedziela popoi: „Pan poset“ Fijałkowskiego; 
wieczorem: „Wielki człowiek“ Fredry, 
Teatr „Bagatela”,' 
Piątek: „Samson Dalila". 
Sobota: „Samson j Dalila". 
Niedziela: Popoludniu „Żakochani* — wieczo- 
rem „Moralność pani Dulskiej“ 
Teatr powszecany, 
Piątek: „Bal w operze". 
Sobota popołudniu: „Ojczyzna“ (dla młodzieży 
szkolnej), 
Sobota wieczorem: „Bał w operze". 
Niedziela popoł.: „Dzierżawca z Olesiowa'; 
wieczorem: „Życie paryskie", 
` Operetka w Nowościach, 
Piątek: „Figlarne żonki*. 
Sobota: „Figlarne żonki*. 
Niedziela popoi: „Daina w gronostajach*, 
Niedziela wiecz.: „Figlarne żonki", 

Wykiady w Domu artystów (plae św, Ducha) 
w zarzędzie krakowskiego Zwiazku literatów 
Początek o godz. 8 wiecz. 

Sobota: L. Skoczylas: „Ze świata umarłych“ 

(pozadanka o medjunizmie) cz, II, 
Gdczyty w Muzeum! przemysłowem im. dra 
Baraniechiege: 
Sobota 20 bm.: Inż. Andrzej 
Srodki żegiugi morskiej. 
wolegium wysladów n:ukowvch (Rynek główny 
Linia A-B L 38) 
Sobola: prof. Dr. Józ, Reiss: livszard Wagner i 
jego reforma opery (z ilustr. muz.), 


Maciejowski: 
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KRONIKA 


Kraków, 18 listopada. 
O demobilizacyę 


Otrzymujemy następujące pismo, 
licznemi podpisami: 
„.»Odnośnie do notatki z dnia 14 b. m. traktu- 
lącej o zwalnianiu z wojska, grono zaintereso- 
Wanych rodziców prosi o umieszczenie na ła- 
mach „Naprzodu“, jako jedynego orędownika 
krzywdzonych. następującej interpelacyj skie- 
wanej pod adresem Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. 
Mimo kilkakrotnie publicznie powtarzanego 
Pytania, jak długo jeszcze roczniki 1896—1897 
Czekać będą na zwolnienie, powoałne do tego 
Czynniki nie Pospieszyły z odpowiedzią z utę- 
'Sknieniem wyglądanej. Jestto tem bardziej zdu- 
Miewające. ile że lekceważenie żywotnych in- 
Eresów dotyczących bytu tysięcy zniszczonych 
ługoletnią służhą jednostek, podnieca nieza- 
Owolenie szerokich warstw. 
Jak długo trwała wojna, trzeba było milczeć 
Wławić się krzykiem własnebo bólu; dziś z głę- 
duszy wołamy głośno: chcemy, żeby synowie 
ùasi wrócili do domu, do nauki, do pożytecznej 
acy. 
Żywimy niepłonną nadzieję, że głos nasz tym 
Tazem nie będzie głosem wołającego na puszczy. 
ale że znajdzie pożądany oddźwięk.“ 


opatrzone 


Dlaczego brak wody w Krakowie? 


Odnośnie do notatek w dziennikach w spra- 
Wie braku wody zarząd wodociągu miejskiego 
omunikuje: 

Na brak wody w mieście złożył się szereg 
Powodów, a mianowicie od dłuższego czasu 
Twająca posucha, niewystarczające ujęcie, mar- 
Dowanie wody i nieszezeluość urządzeń wodo- 
tiągowych. Zarząd wodociągowy dostarcza obe- 
tnie na dobę 15.000 m” wody, co przy 250.000 
mieszkańcach czyni 60 litrów na głowę dzien- 
bie, Ilość ta przy pewnej oszczędności powinna 
Wystarczyć, gdyby nie marnowanie i nieszczel- 
hość urządzeń. 

Tych ostatnich, stwierdzonych wielokrotnie 
przez organa kontrolne zarządu, właściciele real. 
Rości nia usuwają, głównie z powodu nadmier- 
Rych kosztów naprawy, bądź z braku odpowie- 
dnich materyałów technicznych, potrzebnych do 
ego celu. 

Wydajność ujęcia będzie dorywczo w niedłu- 
gim czasie zwiększoną przez obecnie wykony= 
Wane filtry naturalne. Radykalnej poprawie ca- 
ej sprawy stoi na przeszkodzie brak gotówki, 
polrzebnej na wykonanie nowych urządzeń. Po- 
ierane obecnie opłaty i podatek wodociągowy 
bie wystarczają nawet na pokrycie kosztów ad= 


ministracyi, niema więc funduszów na rozsze- 
rzenie ujęcia wodociągowego, na wykonanie 
którego plany są dawno gotowe, materyaiy za- 
mówione, a nawet już gotowe do wysyłki. po 
uiszczeniu za nie nalężności. 


Sprawy miejskie. Dnia 17 listopada odbyło się 
posiedzenie sekcyi I, H i LII pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Serego, na którem uchwalono 
przedłożyć Radzie wnioski w sprawie podwyż- 
szenia obowiązującej taryty komiuiarskiej o 120 
pre. zm any godzin otwierania sklepów z wy- 
łączną sprzedażą wody sodowej, ciast i eukier- 
ków, i ustalenia należytości za pozostawienie 
grobów w nienaruszonym stanie. — Wreszcie 
uchwalono kilka kredytów dodatkowych oraz 
podwyższono należytość od psów do 100 marek 
rocznie. 

Brak spirytusu do palenia daje się dotkliwie 
odczuwać ludności Krakowa szczególnie w obe- 
cnej katastrofie gazowej. Oddział spirytusowy 
jako organ wykonawczy dyrekcyi skarbu we 
Lwowie traktuje Kraków po macoszemu. Miasto 
otrzymuje raz na kilka miesięcy minimalny 
przydział spirytusu, co nie wystarcza nawet na 
skromne obdzielenie chorych dzięci. Możeby 
przecie wspomniany oddział spirytusowy ze- 
chciał wziąć pod uwagę krytyczne położenie lu- 
dności Krakowa i przydzielił iniastu konieczny 
kontyngent spirytusu, a na przyszłość życzliwiej 
go traktował, 

Z teatru im. J. Słowackiego. Pod kierunkiem 
reżysera J. Sosnowskiego rozpoczęły się próby 
z poematu Rostanda „Orlątko*, który już w nie- 
długim czasie, ukaże się na naszej scenie. Praco- 
wnie krawieckie wykończają z pośpiechem nowe 
kostjumy, których sztuka rozgrywająca się jak 
wiauomo na dworze cesarskim w Wiedniu wyma= 
ga znaczną liczbę. Wszystkie rekwizyty, kostjumy 
i dekoracje wykonano na miejscu w pracowniach 
teatru. 

Z teatru „Bagatela“. Repertoar dni najbliż- 
szych zapowiada szereg sztuk, które ostatnio 
szczególnem cieszyły się powodzeniem. Dzisiaj 
i jutro powtórzony będzie „Samson i Dalila“, 
a w niedzieię „Zakochani“ Flersa i Caillaveta" 
(popołudniu), oraz „Moralność pani Dulskiej“. 
Na życzenie wielu osób przejezdnych w ponie- 
działek wznowiony będzie „Tajfun“ z pp. Bry- 
dzińskim i Elsnerówną w rolach głównych. 

Występ p. Jarosiewiczowej, znanej śpiewaczki 
odbędzie się w niedzielę 21 bm. w sali „Pałacu 
Spissiego* ll p. o godzinie 4. W programie pie- 
śni Schumana i H. Wolfa. Bilety po 25 marek 
przy kasie. 

Wrażenia z Niemiec, Na ten temat wygłosi 
odczyt staraniem komisyi oświatowej Rady ro- 
botniczej krakowskiej w sali Związku stow, rob. 
(Dunajewskiego 5) w niedzielę 21 bm. o godz. 10 
przedpoł. tow. dr. Bolesław  Drobner, który 
świeżo spędził w Niemczech kilka tygodni, 


Zakaz wstępu na peron. Niewiadomo, która 
z władz kolejowych wydała zakaz sprzedaży 
biletów peronowych, a tem samem wpuszczania 
publiczności na peron dworca kolejowego w Kra- 
kowie. Ograniczenia takie zastosowały rządy 
austryackie w czasie ruchu wojennego, dziś jedź. 
nak, guy wojna zasłanowiona, wprowadzanie 
tych ograniczeń jest nonsensem doikliwym dla 
wielu osób, zwłaszcza tych, które odprowadzają 
krewnych na dworzec. Co poradzi sobie niejedna 
niewiasta lub jakiś młodociany pasażer z pa- 
kunkami i t. d., nie mając pomocy, bo krewiie- 
mu, ojcu, matce czy mężowi nie woino wejść na 
peron. Sądzimy, że odnośne władze zakaz co- 
fog, lub też zastosują pewne wzgiędy. 

Urząd opieki nad grobami wojennymi w po- 
rozumieniu zę stowarzyszeniem opieki nad gro- 
bami wojennymi urządza w dniu 23 bm, tj. we 
wtorek w kasynie wojskowem w Krakowie na 
pomnik zbiorowy żołnierza polskiego raut po- 
łączony z koncertem i zabawą taneczną. Kieru- 
nek artystyczny koncertu objęła p. puik. Czop- 
Umlauf. Udział biorą p. Marek Onyszkiewicz, 
śpiew, prof. Karol Skarzyński, wiolonczela, p. 
Hamerska, deklamacya, chór Tow. „Echa“ pod 
batutą p. Issakowicza, Początek koncertu o g. 
8,20 wieczorem. Strój wieczorowy, Wstęp za za- 
proszeniami, które U. O. G. W, ul. św, Marka 
35, wydaje codziennie od godz. 10—3 popoł, — 
Bilet wstępu 40 Mk. od osoby, bilet familijny. 
80 Mk. dla członków kasyna 30 Mk. Bilety 
wcześniej do nabycia w U. O. n, G. W. Marka 
35, w dniu rautu w kasynie wojskow:em, 4 

Z powodu notatki p. t „Nieludzki czyn ka- 
mienicmika“ zamieszczonej w Nr. 262 z 4 bm. 
otrzymujemy od p. R. Wiskidy mastępujące 
wyjaśnienie: „Fakt wypowiedzenia i usunięcia 
p. Heleny Korbel z mieszkania zgodny jest z 
prawdą, ale przyczyna podana mylnie, a mia- 
nowicie: P. H. Korbel otrzymała wypowiedze- 
mie i podpisała ugodę w sądzie, poniewatż 
właściciel domu potrzebował tego pokoju dla 
dozorcy domu, który mieszkał w ubikacyi wil- 
gotnej i ciemnej i z tej przyczyny chomował; 
było właśnie ludzkiem czynem dać mu mie- 
szkanie odpowiednie. Pani Korbel, mimo że 
sprawa ciągła -się półtora roku, ną złość ustąr 
pić nie chciała, a kiedy wreszcie usiała, ponie- 
waż dostała mieszkanie odpowtiednie, zemściła: 
się, wprowadzając w błąd szanowną Redakcyę. 
Fakt zajęcia tego pokoju przez dozorcę domu 
AG Mazurka można każdej chwili spraw- 

ié". MS 
Komenda obwodu krakowskiego Związku strze- 
leckiego wzywa wszystkich członków miejsco- 
wego oddziału Związku strzeleckiego, ażeby 
zgłaszali się w lokalu komendy (ul. Floryańska 
L. 53) codziennie od godziny 11 do 13 i od 18 
do 19, celem przeprowadzenia ewidencyi. W tych 
samych godzinach zapis nowowstępujących człon- 
ków. (=) Miłobędzki, por. i komendant obwodu 


PRZECŁAW SMOLIK 
(CZESŁAW WROCKI) 


Sześć lat na Dalekim 
i * Wschodzie 


(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej) 


— Powoli jednak, przy małych środkach, na 
które składali się jeńcy-oficerowie, uakładający 
na siebie dobrowolne podatki pro bono publico — 
€cz przy olbrzymich wysiłkach dobrej woli i 
Edergii, sami jeńcy zorganizowali własną pomoc 
iBkarską, aimbulutorya, izby chorych, pralnie, 
tażnie, desintekcyjny oddział, piekarnie, jadło- 
Qajnie, a wreszcie duży szpital obozowy, obsłu- 
Riwany niemai wyłącznie przez lekarzy, medy- 
ków i sanitaryuszów jeńców, tak że już z koń- 
tem roku 1915 obóz zmienił się do niepoznania, 
miertelność znacznie zmalała i jeńcy poczęli 
Odciychać nieco swobodniej. Rygor w obozie w 
Ym pierwszym roku nie był zbyt ciężki. „Na- 
Czalstwo* cbozu, złożone z komendantów od- 
Ziałów zapasowych, które prędzej czy później 
Wiąły wyruszyć na front, nie zbyt się o jeń- 
Ców iroszczyło, na czym jeńcy nie wychodzili 
Najgorzej.., Zmuszeni sami iroszczyć się o sie- 
bie, mogli już z końcem pierwszego roku nie- 

Oli pomy eć nawet o zaspokojeniu swych po- 
Tzeb duchowych i kulturamych, jak n. p. o u- 
Pządzeniu wiasnego biura pocz'1owo-informacyjne- 
©, czytelui z biblioteką, placów gry, or«iestry, 
Chórów, a nawet teatru i warszlatów artysty- 
Cznego rękodzieła. Każda z tych obozowych in- 
Slytucyi była istolną zdobyczą, iryuiniem nie- 
Pożytej zbiorowej energii, odniesionym w cięż- 


kiej jednak walce ze złą wolą, z nieufnością 
lub conajmniej z inercyą i głupotą władz ro- 
syjskich. W tej waice, tam, gdzie nie pomo» 
gio przemawianie do rozumu, pomagały niee 
mal zawsze sprytnie zastosowane „łapówki... 
` W latach nasiępnych, zwłaszcza w ostatnim 
roku przed i po wybuchu rewolucyi w r. 1917, 
gdy ną stanowisku „naczalstwą* obozowego 
znalazły się przeważnie typy „z pod ciemnej 
gwiazdy“, sławne wówczas w Kosyi „prapor- 
szczyki-izwoszczyki*, czyli dosłownie: dorożka- 
rze i subjekci, umiejący pisać, którzy doszli w 
czasie wojny do pierwszego stopnia oficerskie- 
go, a dia których nie istniały zgoła pojęcią ta- 
kie, jak „miara „przyzwoitosć”, „ludzkość“ 
i t p, stosunki tak w opisywanym, jak i w 
wielu innych obozach, stały się znacznie gorszy- 
mi. — „Naczulsuwo” poczęło rozwijać w obozie 
swoją własną działalność, mającą swe własne 
drogi i cele... Działalność ta objawiała się w ten 
sposób, że taki p. somendant, tytuiarny pułko- 
minik Mikolaj Konstantynowicz Sukinsynow, je- 
go pomocnik, podpułkownik konstantyn Porfi- 
rowicz Karmanszczykow, „kaznaczej” czyli go- 
spodarz sapitan iwan hiryiowicz Bezmózgow — 
każdy z tych umiejących czytać panów zakła- 
dał w obozie swoją wiaSną „ławeczkę* czyli 
sklepik, w której podstawione przez nich zau- 
fane indywiwua, sprzeuawały jencou. wszelakie 
wiktuały, tytoń i niesbędne dla codziennego ży- 
cia drovia:gi — za cenę tezykrotnie wyższą od 
rynkowej. Ażeby zmusić jeńców do kupowania 
w tych fiłantiopijnych instytucyach, „naczał- 
stwo * wyrzucało z upozu pod jakimkolwiek pre- 
tekstem wszysikich osiadłych tam już oddawna 
iniruzów-przekupniów, zabraniało wsięgu przy- 
chodnim, a jeńcoja utrudniało na każdym Kro- 
ku stosunki z najbliższyia Miastem, gdzie mor 


gliby się zaopatrywać we wszystko po zwykłej 
rynkowej cenie. 

Jeżeli przytem uprzytommi sobie czytelnik, że 
obóz w Berezówce liczył już w r. 1916 około 40 
tysięcy jeńców, to jasnem mu będzie, że ta „spo- 
łeczna'* działalność obozowego naczalstwa przy- 
nosiła mu w zysku, jeśli nie miliony, to w każ- 
dym razie setki tysięcy rubli. Wogóle do kiesze- 
ni i żołądka jeńców „naczalsbwo" przypuszczała 
co najintenzywniejsze j codzienne szturmy. — 
I tak: jeńcy oficerowie, jednoroczni ochotnicy, 
a także i część zwykłych szeregowych żołnie- 
rzy, otrzymujących z ojczyzny zasiłki, zorgani- 
zowali sobie po swoich barakach własne ku- 
chnie i zarządy gospodarcze. Cóż więc czyni 
„naczalstwo”?.. Organizuje we własnym zarzą- 
dzie wielką ogólną restauracyę obozową dla 
oficerów i zmusza wszelakimi środkami jeń- 
ców do stołowania się w owej restauracyi, w 
której na przynętę dozwolone były wszelkie ną- 
poje „gorące“... Naturalnie ceny były tam takie, 
że wszystkie środki, będące w rozporządzeniu: 
jeńców, a więc żołd jeńców-oficerów, zasiłki 
od rodzin, od różnych „Czerwonych Krzyżów*, 
przechodziły do zachłannych kieszeni „naczal- 
stwa“. Tymczasem, wobec wprost bajecznej ta- 
niości środków do życia w Syberyi, jeńcy roz- 
porządzający jakimi takimi środkami pienię- 
żnymi, otrzymywanymi czy to w formie zasił- 
ków z ojczyzny, czy też w formie żołdu od rzą- 
du rosjskiego (oficerowie-jeńcy do kapitana 
włącznie, otrzymywali po 50 rb.* miesięcznie, 
przy bezpłatnym mieszkaniu ze światłem į 0- 
pałem), mogli się odżywiać wcale dobnze i ta- 
nio, o ile im nb. dozwolonem było zaopatrywać 
się w produkty we, własnym, zarządzie. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Walka z lichwą. Krakowski urząd walki z lichwą 
za wykup ziemniaków skazał Zygmunta Freund- 
licha na 1200 Mk grzywny lub 8 dni aresztu, 
Salę Jakubowicz na 1000 Mk lub 7 dni aresztu. 
Za lichwiarską sprzedaż mięsa skazano Julię 
Włodarczykową na 1000 Mk lub 7 dni aresztu. 
Za sprzedaż bułek powyżej ceny targowej SKa- 
zano Afterguta na 1000 Mk lub 7 dni aresztu, 
oraz Maksymiliana Burę na 1000 Mk lub 7 dni 
aresztu. Samuełowi 


dlem pokątnym. 

Gospodaiska jazda. Wczoraj w godzinach połu- 
dniowych, przez uł. Zyblikiewicza w Krakowie, 
urządził sobie kawalerską jazdę gospodarz Fran- 
ciszek Dyrdziak. Skutki szalonej jazdy były nie- 
szczęśliwe, albowiem Dyrdzisk najechał na Michala 
Adama, kaprala, który dostawszy się pod koła 
wozu doznał dotkliwego poranienia. Gdy Adam, 
zebrawszy siły chciał uciekającego Dyrdziaka za- 
trzymać, ten nie zważając na nieszczęsny los ofia- 
ry szalonej jazdy, obił ją jeszcze grubszym kon= 
cem biczyska, W końcu Dyrdę przytrzymano i are- 
sztowano. 

Kraczisaż wócok. Aresztowano wezoraj Franię 
Goldbc:g, zajętą w firmie Bernarda Feiguita przy 
ml. Krowoderskiej w Krakowie. Aresztowana do- 
puszczała się od dłuższego czasu kradzieży wódek 
i miodu wartości 20.000 mk, 

Aresztowano Agatę Surówkę za kradzież kur, 
gęsi i garderoby na szkodę Heleny Liebeskind 
w Podgórzu. Równocześnie aresztowano Zofię Ro- 
maniszyn, kucharkę zajętą w pensyonacie p. Skrze» 
tuskiej przy ul. Czapskich gdzie dopuszczala się 
systematycznych kradzieży, 

omenana | na 

Omyłką drukarskba, W artykule wczorajszym 
o insynuacyach endeckich w osrainim ustępie 
opuszczono przeczcnie. Powinno być: „Endecy 
tam, gdzie nie rządzą w peni — nia szczędzą 
nawet swoich bliskich". 4%; 

000- O Rina 
Z POLSKI 

Wiadomości za Lwowa. Nowy herb miasta Lwo- 
wa został już ustalony na posiedzeniu prezydyum 
miasta wspólnie z komisyą artystyczną, w której 
wzięli także udział historycy. Fod koroną Zygmun» 
towską będzie dawne godło Kazimierza Wielkiego 
z podobizną Sykstusa V. (lew trzymający w łapie 
trzy pagórki z gwiazdą). Uchwalono przywrócić 
także napis: „Semper fidelis“. Na około obramienia 
wpleciona będzie wstęga orderu „Virtuti militari*, 
a na niej u dołu pod be:bem zwisać będzie len 
order. Rysuuek nowego beribu zawiózł archiwary= 
usz miejski dr Czolowski do Warszawy celem uzy- 
skania zatwierdzenia rządu. 


A N E 
b K- A 


We Lwowie wybuchł strejk robotników młynar- 


skich, którzy żądają 150'/6 podwyżki i 3 kilogra- 
my mąki pszennej dziennie jako deputat itp. We- 
dług żądanej podwyżki płaca miesięczna wynio- 
słaby w niższej kategoryi robotników 8.100 mk 
a w najwyższej kalegoryi 11.475 marek, prócz 
90 kg miesięcznie. Pracodawcy zgodzili sie na 750/0, 
do ugody iednak nie przyszło. 

—000— 


Z ZAGRANICY 


Laureaci nagrody Nobla, Nagroda Nobla z 
fizyki została przyznana. Karolowi Guillaume, 
dyrektorowi międzynarodowego biura miar i 
mag. Specyainością wyróżnionego fizyka były, 
prace nad aliażami stali i niklu, 

Doprowadziły one do dkrycia inwaru, aliażu, 
który — w przeciwieństwie do innych metali — 
odpornym jest w sehsie rozszerzalności — na 
zmiany temperatury; a następnie elinwaru, — 
Napisał on „Traktat o termometryi", „O promie- 
niach X* itd, 

Nagrodę z medycyny uzyskał dr. Bordet, dy- 
rektor instytutu pasteurowskiego w Brukseii. 

Nagroda literacka przypadła K; Spittelerowi, 
poecie szwajcarskiemu (który ją uzyskuje w 
75-tym roku życia), 

W ten sposób dwie nagrody przypadły Szwaj- 
carom, z których jedna: francuskiemu Szwajca- 
rowi fizykowi Guillaume, druga niemieckiemu 
— Spittelerowi, 


Rorponwocniajie lpt” 
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UL. ZIELGNA 17. TELEFON 2474 


Adlerowi z Kurchmanowa + 
zakwestyonowano 2 skóry wołowe, 2 cielęce, © 
11 baranich i 11 kozich. Adler trudni się han* ż 

ia 
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Inspektórat Węzlowy z polecenia Państwowego 
Urzędu Węglowego zawiadamia ponownie, że od 
1 listopada b. r. objął finansowanie węgla, bry- 
kietów i koksu wszystk ch zagłębi, wobec czego 
należność za przydz aly począwszy od przyzna- 
nych za listopad (niezależnie od pochodzenia 
węgla) należy wpłacać nie jak dotąd do Pol- 
skiego Towarzystwa Handlowego w Krakowie, 
lecz do Krakowskiego Oddziału Polskiej Krajo- 
wej Kasy Pożyczkowej na rachunek Nr. 3317 
Puństwowego Urzędu Węglowego przy każdo- 
razowem zawiadomieniu luspektoratu Węglowego 
w Krakowie. Rozrachunek za czas do 1 listo- 
pada odbiorcy winni uskutecznić bezpośrednio 
z Polskiem Towarzystwem Handlowem. 

Inspektorat Węglowy o przydziałach, wysyłce, 
wpłatach należnych 1 uskutecznionych i wszel- 
kich związanych z tem kwestyj traktuje bez- 
pośrednio z Magistratami, Starostwami i fakty- 
cznymi odbiorcami, względnie ze związkami 
przedsiębiorstw danej gałęzi przemysłu, z nimi 
koresponduje i rozrachuje się iub też z osobami 
rejenialnie upoważnionemi przez wyżej wspoun- 
nianych odbiorców. 

Zapotrzebowanie na węgiel, koks i brykiety 
należy wnosić na każdy miesiąc oddzielnie naj- 
później na 6 tygodni przed 1-szym tego mie- 
siąca, w którym ma nastąpić wysylka, np. na 
luty należy wnieść zapotrzebowanie przed duiem 
15 grundnia, na marzec przed dniem J5 stycz- 
nia, i t. d. Dostawa może nastąpić tylko w mie- 
siącu tym na który przydział opiewa; o ile zaś 
dostawa ta w danym miesiącu dla jakichkołe 
wiek powolów nie nastąpiła, to miewykonane 
przydziały unieważniają się automatycznie z osta- 
tnim dniem danego miesiąca t. zn. przydziały 
na listopad niewykonane w listopadzie unie- 
ważniają się z dniem 30 listopada i t. d. 

Zapotrzebowanie węgla, koksu i brykietów 
dla celów przemysłowych i opasowych winny 
być nadsyłane bezpośrednio do Inspektoratu 
Węglowego. Zaś zapotrzebowanie dla celów rol- 
nictwa za pośrednictwem Słarostw. Każde za- 
potczebowanie węgla lub koksu winno być za- 
opiniowane przez miejscową Władzę Polityczną 
I-szej lnsiancyi t, j. przez Starostwo, a we Lwo- 
wie i Krakowie przez Magistrat. 

Wszystkie zgłoszenia będą co1do prawdziwo- 
ści podanych dat ściśle bauane. Wszelkie nad- 
użycia będą karane w myśl obowiązu ących 
ustaw. 

Kraków, 17 listopada 1920 r. * 

laspektorat Węglowy. 


List otwarty do pana wiceprezydenta 
K. Rollego 


Wielce Szanowny Paniel 
Zapewne jest znany Sz. Panu artykuł za- 
mieszczony we wczorajszem wydaniu „Naprzo- 
du“ pod tytułem „Niezwykła historya“, oma- 
wiającwy Pańską niechęć rozmowy ze mną w 


L. 20789. 


Sprawach urzędowych, gdzie osoba Pańska re- 


prezentuje interesy Gminy, osoba moja interesy 
Związku muzyków polskich, Tytuł artykulu i 
jego treść wyrażają opinię Redakcyi „Naprzo- 
du“, o całej tej sprawie. Zabieram głos publi- 
cznie, ponieważ zostałem publicznie, bo na ofi- 
cyałlnem posiedzeniu zaatakowany, 

Na moją prośbę naczelny redaktor „Czasu“ 
i prezes Syndykatu dziennikarzy p. dr A. Beau- 
pre udał się do Pana z zapytanicm, co ma zna- 
czyć owa inwenktywa, kióra domysłom ludz- 
kim mogła dać szerokie pole do ujemnej o mnie 
opinii. 

Relacya, jaką złożył p. redaktor Beaupre, 
z rozmowy z Szanownym Panem brzmi: Pan 
wicepr. Rolle nie podaje w wątpliwość uczci- 
wości p. Raczyńskiego, a jedynie wzgląd, że p. 
Raczyński przytoczył w artykułach drukowa- 
nych w „Naprzodzie* (w sprawie reorganizacył 
Teatru Powszechnego) dwukrotne rozmowy z 
nim w sposób niezgodny z rzeczywistością, 
zmusza go do poniechania dalszych rozmów z 
p. Raczyńskim. 

Otóż ną ten zarzut muszę zareagować. Wiem, 
że szereg feljetonów o rcorganizacyj Teatru Po- 
wszechnego pisanych w miesięcu kwietniu nie 
był Sz. Panu miły. Ale jakaż wspaniałą nada- 
orku 16 b. m. 


AŻ 


d wt 


nadzwyczajny dramał w V. akt. 
duńskiej wytwórni „Astra Fiim“ 
w roli głównej następca Psylan- 
dra słynny Uiał Foens. Pierw sz0= 
rzędny zespół orkiestrowy. 


Nr, 276 


rzała się sposobność natychmiastowej odpowie: 
dzi, przygważdżającej jakąkolwiek nieprawdzie | 


wość w moich wywodach, Dlaczeąo Sz, Pan nie | 


uczynił tego, choćby pod rygorem par, 19? 

Kto milczy, przytakuje i potwierdza. Sz. Pan 
milczał, A zresztą mniejsza o to, Przypuśćmy na 
wet, że Sz. Pan ma słuszność, żem rozmowy 
z Panem przekręcił. Czyż mimo to Pan, Panie 


Wiceprezydencie, może nie dopuszczać do roz” | 


mowy z sobą przedstawiciela Towarzystwa? 
Czyż jest dopuszczalne, żeby urzędnik w służ- 
bie (a tem przecież jest wiceprezydent, gdy 


chodzi o interesa miejskie) mógł z osobistega | 


powodu odmówić rozmowy 
stronie? 

Gdyby wszyscy tak rozumowali w Polsce 
przestałyby funkcyonować wszelkie urzędy. bo 
urzędnicy załatwialiby sprawy urzędowe tylko 
z sympatycznemi im osóbkami, Pana, Panie 


zgłaszającej się 


Wiceprezydencie wybrały setki ludzi na wiej 


kie i odpowiedzialne stanowisko, mnie tylka 
dziesiątki na reprezentanta Związku; znam ró* 
żnicę Pańskiego stanowiska w stosunku do 
mojego; tem więcej muszę ja, jak 
obywatele Krakowa żądać od Sz. Pana wiel- 
keno taktu 4 wielkiego poczucia odponiedzial- 
ności. i 

List ten napisalem z następujących powodów 
osobistych i społeczych: 3 

Osobiście pragnąłem zawiadomić mych zna” 
jomych i nieznajomych, że raczyłeś Sz- Tanie 
wystawić mi świadectwo moralności, która na 
posiedzeniu dn. 16 b. m. została była z polecenie 
Pańskiego zakwestyonowana, 

Społecznie pragnąłem wyświetlić, że nie chęć 
osobista, ale koieczność zmuszała mię w spra” 
wach Towarzystwa, które reprezentuję, do 
rozmowy z Sz. Panem i że tå rozmowa w spo- 
sób bezpramny i niepraktykowany w świecie 
cywilizowanym została uniemożliwiona, 

Łączę wyrazy należnego poważania 

Bolesław Raczyński. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posłowie, Komitet Wyk. obwodowy, radcy miej- 
scy PrS, Wydział Rady robotniczej, Zarząd wig- 
zku stow. rob. i reierenci zechcą się zjawić na 
zebraniu w nowo otwartej Czytelni robotniczej 
w Krakowie w poniedziałek 22 listopada o godz. 
9 wiecz. Przy herbacie dyskusya na temat szkoły 
partyjnej. Komisya kulturałno-oświatowa. 

Posiedzenia komisyi kobiecej Rady robotniczej 
PPS odbędzie się o godz. 7 wiecz. w piątek 19 
bm, Dunajewskiego 5, Ill. p. 

Związek stow. robotniczych w Krakowie komu* 
nikuje wszystkim organizacyom, że prezydyum 
związku urzęduje codziennie od 6—8 wieczór 
w sprawach Związku. Kusyer Związku tow, Mar- 
szalek Tomasz w środy od 6—8 wieczór i w niee 
dzielę od 10—1 popoł. B. Jaroszaa ski. 

Wieczorek towarzyski pełen niczwykłych n'espo- 
dzianek urządza w sobotę 20 listopada stow, pers. 
pomoc. drukarskiego w sali Związku Siow. rob. 
ul. Dutfajuwskiego. Wstęp za zaproszeniami, któ- 
re wydaje się codziennie od 7 do 8 w organiza- 
cyi Slow. pers. druk. przy ul. Dunajewskiego 5. 

Podgórska grupa rob. budowlanych urządza w so- 
botę 20 bm. o godz. 7 wieczór w sali Domu 10° 
botniczego w Podgórzu (plac Serkowskiego 11) 
zabawę towarzyską. Wstęp tylko za zaproszenia- 
mi, które wydaje się codziennie wieczorem w gru- 


ie. 

Do Komitetów partyjnych. Chrzanów, Biała, 
Dziedzice, Andrychowo, Kęty, Żywiec, Sucha, 
Zakopane, Nowy Sącz, Glinik  Maryampolski: 
Jasło, Krosno, Borysław, Drohobycz Stryj 
Lwów, Przemyśl, Rzeszów, Tarnów i Krakuwt 
Z ramienia Sekretaryatu Generalnego PPS L 
Centr. Wydz. Kobiet tow. Woszczyńska dokona 
objazdu wyszczególnionych organizacyi partyj- 
nych według następującego rozkładu: 

21 listopada — Chrzanów, 23 — Biała, 24 — 
Ddziedzice, 25 — Andrychów, 26 — Kęty, 27 — 
Żywiec, 28 — Sucha, 30 — Zakopane. 

3, 4, 5 grudnia — Nowy Sącz, 6 — Glinik Ma” 
ryampołski, 8 — Jasło, 9 — Krosno, 11 — Bory” 
sław, 12 — Drchobycz, 13 — Stryj, 15 — Lwów» 
17 — Przemyśl, 19 — Rzeszów, 20 — Tarnów» 
21 — Kraków. 

We wszystkich wymienionych  mijacowo* 
ścjach prosimy odnośne komitety partyjne e 
staranne zorganizowanie licznych zgromadzeń: 

Sekretaryat Generalny PPS 


Caiv dochód 
przeznaczony 


na inwalidów 


Nowość! 


| 


| 


wszyscy. 


| 
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„N A PRZOD” 


Konwencya polsko-gdańska 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 18 listopada. 


Dziś nadeszła z Genewy w:adomość, że przed- 
Stłuwicieie Polski w Lidze narodów pp. Paderewski 
F Wielowiejski wyjechali do Paryża celem podpi- 
Bania lam w dniu dzisiejszym konwencyi polsko- 
gdunskiej, 

Komisya prawnicza Ligi narodów uznała wię- 

dzość żącan polskich co do konweneyi między 

olską a wolnem miastem Gdańssieim. Ostateczna 
dęcyzya zapadła wczoraj. 
1 (PAT). Gdańsk, 18 listopada. 


Gdańska delegacya nadesłała dziś.z Genewy 
następujący telegram: We środę wieczorem rada 
Ligi uarodow zatwierdziia projekt koastytucyi 
gdańskiej pod warunkiem zmiany ośmiu zasa- 
dniczych jej punktow. Ponauto konstylucya 
musi zawierać postanowienie, ze Gdańsk nie 
luoże stauowić podsiawy Operacyjnej dla sił iq- 
dowych i morskich i nio moze budować forty- 
fikacyi. Dalej zadecydowano, że Poiska zdaje się 

yc szczegórniej powoianą do ewentuainego otrzy- 
manie od Ligi narooow Mangatu militarnego obrony 
Wulnegu miasta. Stawa komisya wo skowa Legi 
Narodow owzymauła polecenie zbadania zarzą- 
dzen, zmierzających do możliwie skutecznej 
Obrony Gdanska. 

(PAT). Genewa, 18 listopada. 

Szwajcarska ugencya teieyraficzna dowiaduje 
się, że na środowem wieczoruemi posievzeniu 
Ligi narodów, na którem ustalono tekst konsiy- 
tucyi guańskiej, postanowiono także zasadniczo 
przyznać Poisce mandat mil tarny obrony Gdańska. 
Szczegcły wysonania tego mandalu mag być 
ustalone w najb.iższych dniach. Paderewski wy- 
jechał we środę wieczorem uo Paryżu, avy w 
imięniu Polski podpisać wypracowaną przez 
Radę ambasadorów kouwenucyę polsko-gdańską, 
podpisuną już przez delegyacyę gdańską, 


Miasta przed katastrofą aprowizacyjną 
i finansową 


Warszawa. (PAT) „Kuryer Poranny“ donosi: Wo- 
becikatastrofalnego wprost stanu finsnsowago, apto- 
wizacyi i rozbudowy miast, zarząd zwiazku miast 
polskich przedstawił pvlrzeby i postwaty miast 
proau postów sejmowych. Zebranie odbyło się 
w sali magistratu. Posiom przedstawiono sprawy 
hbastępu,yce: rzut oku na ogólne położenie miast, 
Sprawę uprowizacyi miast i linansów miejskich, 


Strejk w Łodzi 


Łódź. (PAT). Wczoraj o godz. 6 rano wybuchł 
Sirex w tutejszej elektrowni, wobec czego mia- 
sło tonęło wieczorem w ciemaościach, Tio strej- 
tu jest ekonomiczne, Robotnicy zażądali pod- 
wyższenia poborow o 30 pre. Wczoraj odtyła 
Się konferencya przedstawicieli pracodawcow 
I robotników elektrowni. Przyjęte warunki za- 
rząd odesłał uo zatwierdzenia do Warszawy u- 
rzędowi elekiryfikacy nemu. Urząd elektwyfika- 
tyjny Zyouził się na warunki podwyższenia pla- 
ty robolników, me uwzylędniając jeanakże in- 
nych Życzeń pracownikow. Wobec tego rozpo 
czął się strejk. 

Łócź. (PAT) Z inicyalywy inspektora pracy 
Odbyła się konferencya z przedstawicie!ami ro- 
oOimików. Konferencya ta uie daia rezultalu, 
Wobec czego strejk trwa, 


Niemieckie bajki 


"0 koncentracyi wojsk polskich 


Bytom. (PAT) Prasa niemiecka ogłasza następu- 

iaca depeszę biura Wolita: Wiadomosci, otczymane 
Przez czynniki urzędowe w Berlinie, potwierdzają 
infórmacye o koncentracyi wojsk polskich na gia- 
licy Górnego Sląska Rząd niemiecki polecił przed- 
stawicielom swona w Lońdynie, Paryzu i Rzy mie, 
aby powiadomili o tem rządy koalicyjne, z prośbą 
© zbadanie tej sprawy. 
(Wiadomość o koncentracyi wojsk polskich na 
Branicy Górnego Sląska podala prasa nemiecka 
luż wczoraj,” dunosząe, że Pol ka zgromadźiua 
W tem miejscu aż 7 dywizyj. Jednobrzunąca t eść 
ych depesz wskazuje na jedno i to samo źródło. 
časa niemecka nałurainie uderza na ziarm, że 
„olska chce zdro,nie bez piewiscylu Obauować 
urny Śląsk, 


(PAT). Gdańsk, 18 listopada. 

„Danziger Neueste Nachrichten* ogłaszają na- 
stypu ące szczegoly z posiedzenia Rady Ligi na- 
rodow, poświęconego sprawie Gdańska, którą 
referował przedstawiciel Japonii bar. Ishi, Wy- 
iknął ou braki uderzające w poszczególnych 
posianowieniach konstytucyi, zwłaszcza naewę 
„iniasto hanzeatyckie*. Nazwa la sprzzciwia się 
przewidzianym w traktacie wersalskim zasadom 
statutu Gdańska. Daj stwierdził lshi. że pro: 
jekt kousiytucyi nie zawiera am słowa o zale- 
żności Gdańska od Ligi narodów i stwierdził, 
że Gdańsk niz posiada żadnego prawa do utrzy- 
mywania wiasnej załogi wojskowej. bar. Ishi 
wypowiedział się wkońcu za tem, aby mandat 
miutariej obrony Gdańska pow erzono Hovisce, 

Przedstawiciel Polski p. Fauerewski zarzucił 
projektowi koustylucyi niedostateczne wyjaśnie- 
pie kwestyi suwerenuości. Dalej wysląpił prze- 
ciwko uznaniu języ <a niomieckiego jako jedynie 
obowiązującego języka urzędowego i domagał 
się z całą energią powierzenia Polsce militarnej 
obrony Gdańska, 

Następuie przemawiał nadburmistrz  Sabm, 
poczem zabrał głos prof, Askenazy i w ovszer- 
nych wywodach zbijał twierdzenia Sabma. 

(PAT) Gdańsk, 18 lislopada. 

Cała tutejsza prasa niem.ecka z ogromnem obue 
rzeniem przyjmuje wiadomość o powierzeniu Pol- 
sce imandalu muliłtyrnej obrony Guańska i zapo- 
wiada już dziś z tego powodu wybuch walki. Or- 
gan nacyonalistów niem.eckich „Danziger Żetung* 
wywodzi, że rzekomo nawet w kołach g'iańskiej 
reprezentacyi koalicyjnej panuje zapatrywanie, że 
powierzenie Polsce militarnej obrony Gdańska po- 
ciągnie za sobą najdonieślejsze skutki i że może 
to wywołać nawet wojnę domową, Dziennik len 
wżywa ludność do masowego proiestu przeciw 
temu — jak się wyraża — niesłychaunenu gwal- 
towi. 


Pomoc Danii dla Polski 
Warszawa. (PAT). „Naród* donosi: Jutro 


przybywa do Polski misya kilkudziesięciu Duń- 
czyków, niosąca poińoc Polsce w walce z epi- 
demiami, oraz wioząca obuwie zebrane przez 
s<uutów duńskich dla najuboższych Polaków, 


Stosunek Anglii do Polski 


Horsea, (PAT. Radio) W parlamencie angielskim 
wyg:osił lord Curzon mowę o stosunku Angli do 
Poiski i przedstawił obszernie znaczenie i widoki 
nmowy anygielsko-perskiej. 


. UJ . r 

L wewnętrznego życia sowietów 

Maskwa. (PAT. Radio) W najbliższym czasie 
uruchomiony bęlzie pociąg między Rygą a Peters- 
burgiem 1 Moskwą. 

Inosuwa. (PAT. Radio) W Petersburgu będzie 
wzniesiony wiciki pomnik komunistycznej między- 
narodówki, pomyślany jako monumentalne dzieło, 
łączące w sobie pierwiastek twórczy z celami 
praktycznymi. Będzie on wykonany ze szkła i że- 
jaza i będzie się składał z trzech obszernyco czę- 
ści szklannych, w których pom.eszczą się biura 
trzeciej między narodowki. 


Ucieczka Wrangla 


Londyn. (PAT). Weaług wiadomości Z Udessy 
udato się Wrangłowi z 20 tysiacami żołnierzy 
schronić się na okręty, kwakuacya miasta od- 
była się w porząuku. Przeprowa zono ją, zauim 
wojska czerwone wtargnęły do miasta. 

Paryż. (PAT) Według doniesień dzienników 
przybył Wrangel do Konstantynopola. 

kunstantynogol. (PAT). Liczba ucnodźców z Se- 
bastopoia i Teodozyi wynosi 70.uu0, 

. 
Umowa handiowa między 
Anglią i Kosyą 

Londyn. (PAY). Derinitywny projekt traktatu 
handiowego z Rosyą. który bedzie omówiony 
na posiedzeniu gabinetowe, przewiduje naste- 
puiące punkty: zwolnienie jeńców, zaprzestanie 
propagandy bolszewiciiej i czynów nieprzy a- 
znych, zasadn cze uznzaie długow osób prywa- 
tnycn i techniczne umowy w sprawie podjęcia 
hanalu. 

Lonayn. (PAT). Gabinet uchwalii odbyć nową 
konierencyę z Kraslnem, na której nędzie po- 
nowne rozważana Kwe-lya uznana Uiuzów da- 
Waych rządów rosyjskicu. 


r. 


z 


Rozruchy w Pradze 

Praga. (PAT). „Tribuna* donosi, że w piątej 
dzielnicy przyszło do antysemickich wykroczeń, 
w których wzięła udział także inteligencya. Po- 
licya przyaresziowała w jednym z domów prye 
watnych ośmiu demonstrantów, między innemi 
słuchaczy un.wersytelu, urzędnika państwowego 
i innych funkcyonaryuszy państwowych, którzy 
usiłowali wymusić od pewnej kobiety pieniądze. 

„Pruvo Lidu” pisze, że w Pradze istnieje cen- 
trum, które podburza masy nacyonalistyczne 
wedie określonego planu do pewnych zupełnie 
ściśle wytkniętych eelów politycznych. Dziennik 
wzywa rząd, aby zaniechał swojej bierneści, 
idzie tu bowiem o byt republiki, á 


- Przesilenie w Grecyi 
Po klęsce Venizelosa 


Paryż. (PAT). Dzienniki dowiadują się z Ge- 
newy, że w Lucernie w otoczeniu byłego króla 
Kowstantyna wyuik ostatnich wyborów w Gre- 
cyi zrobił wielkie wrażenie. Byiy grecki minie 
ster spraw zagranicznych Streit, jeden z dorad- 
cow króla Konstautyna oświadczył przedstawi- 
cielom „Kxcelstoru*, że król Konstantyn nie zas 
mierza poaejmowuć Żudnych kroków, zanim ple- 
bistyt nie ujawni istotuych pragnień narodu 
greckiego. | 

Paryż. (PAT). „Echo de Paris* donosi z Lon- 
dynu, że prasa angielska jednomyś.nie wyraża 
pogląd, iż ani Anglia, ani żaden inny ze spray- 
mierzeńców nie zgodzą się na powrót króla 
Konstantyna na tron grecki. Nie ulega wątpli* 
wości, że Anglia i Fraucya odebrałyby królowi 
Konstanty nowi wszelkie zę swej strony popare 
cie moralne i maleryalne, na którem opiera się 
cała polityka grecka na wschodzie. „Times* pie 
sze, że od chwili rozejmu nie by o jeszcze bare 
dziej rażącego przykładu niewdzięczności uarodu, 
albo ewentualnie obłędu narodu, jak przebieg 
ostatnich wyborów w Grecyi. Sprzymierzeńcy — 
pisze „Times* — odmówiliby bezwątpienia u- 
trzymywania wszelkich stosunków Z% królem 
Konstantynem. 

Paryż, (IPAT).O sytuacyi w Grecyi zamieszcza 
agencya Havasa dwie sprzeczne wiadomości: 
Wedle bezpośredniej depeszy z Ateu miał gas 
binet Rhallisa dzisiaj złożyć przysięgę na kon- 
stytucyę. Wedle depeszy ateńskiej, która nade: 
szia tutaj via Lonuyn, miał się regent wzbra- 
mać odpowiedzieć na podanie Vemzelosa o dy- 
misyę, zanim nie będzie znauy defimtywuy re» 
zultat wyborów. Wedle dalszych depesz Havasa, 
regencyę obejmie prawdopodobn:e królowa Olga. 
Venizelos ustąpił definitywnie. Przywódcy wig- 
kszości oświuuczają. że powrót kró.a Koustane 
tyna jest faktem aokonanym. 


Przesilenie w Finlandyi 


Kopenhaga. (PAT) Wedle doniesień dzienników 
z Helsingtorsu podali się wszyscy ministrowie do 
dyimisyi, ponieważ parlament przedstawił przedło= 
żenie o zbrojemach granicznych. Prezydent Fine 
landyi uprosu socyalnego demokratę Taunera, aby 
utworzył nowy gabinet. l 


Wiadomości polityczne 


Z Górnego Śląska 


RLERYKALI NIEMIECCY CECA NA PRZY- 
NEIE BISKUPA. 


Centrowcy niemieccy pod pozorem obrony 
interesów kościoru natoliikiego, prowadzą "w! 
parafii Opolskiej, która nie posiada ani jedne-. 
go księdru PHrluna, silna akcyę antypolską. — 
Obecnie zbieruja oni podpisy, których im po- 
trzeba 40000 ceem zaproszenia do odwiedze- 
nia parafii biskuna wrocławskiego, 

Pregną oni w ven snosób wnł gé przed ple- 
biscytem na katulicką !'udność pulską. Zebranie 
40.000 podnisów niemieckich w parafii jest nie- 
podobieństwem, to też podrisuja się niepełno- 
letni i nieletnie dzieci, a różni „werni“ nawet 
po dwa razwv. 

Akcya „re.igiina' centrowców niemieckich 
mówi sama 2a siebie. , 

Gliwicki „Sztandar Polski" ‘wymienia cały 
szereg miejscow osci, w których wykryto więk- 
sze składy broni niemieckiej. Ostatnio okupa- 
cyjne wojska francuskie wykryły w Zabrzu 
w pa .ilonie muzycznym tamtejszego hotelu 
„Gloser“ 40 karabinów ij amunieyę. 
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NAPRZON" 


NAZZA a ROA 


Ruch spółdzielczy 


Walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
mia spożywczego chłopsko-robetniczego w Czer- 
nichowie odbyło się w październiku w obecno- 
ści lustnatona konsumów chłopsko-robotniczych 
tow, Józefa Morawskiego. Sprawozdanie z dzja- 
łalności Stowarzyszenia i kasowę złożył tow. 
Andrzej Kmieć, Dokonano wyboru członków Za- 
rządu i Rady nadzorczej, Przewodniczącym Za- 
uzadu wybrano tow, A. Kmiecia, kasyerem tow, 
Władysjawa Zabagłę, kontrolorem tow, Pawła 
Grzywę, Po dokonaniu wyborów tow, Morawski 
wygłosił referat o znaczeniu kooperatyw dla 
klasy pumcującej. Przew. tow. Kmieć zamyka- 
jąc zgromadzenie podniósł pracę posłów PPS, 
i tow. Mowawskiego, składając podziękowanie 


l. Mdzyyczajne Ogólne Zgromadzenie 


członków Powiat. Towarzystwa Zaliczkowego | 
w Białej 


odbędzie się dnia 29 listopada 1929 o godz. 4-tej 
popoł, w lokalu Towarzystwa w Białej, pl. Wolności 2 


z następującym porządkiem dziennym: 
„ 4, Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z osta- 
tniego Ogólnego Zgromadzenia. 

2. Wybory uzupełniające do Rądy Nadzorczej. 

3. Wybór członków Komisyi rewizyjnej. 

4. Zatwierdzenie wyboru członków Dytekcyi, 

5. Zmiana statutu. 

6. Wnioski i interpelacye. 

W razie braku kompletu dla uchwalenia zmiany 
statutu odbędzie się w tym samym celu powtórne 
Ogólne Zgromadzenie dnia 29 listopada 1920 roku 
o godz. 5-tej popoł.,. na którem zostaną powzięte 
ważne uchwały bez względu na liczbę obecnych 
członków. 


Rada Nadzorcza Powiatowego Towarzystwa Zallczkowego 
w Blałej, Stow. zarejestr. z ogr. porąią 


Prezes: Sekretarz: 
Dr. B. Daniel Gross m. p. Henryk Domanus m. p. 


(ZELADNAÓW KAAWIECKCH | 


do robót wojskowych, ma- j 
szynowych i ręcznych przyj- 
mie zaraz Pracownia krawie- 
oka A. Rałiersmanna, Kraków. 
Krasowska 23. 


—— | 
2—5 pokoi 
wynajmę lub kupię wraz z 
meblami. Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń Feliwsa Stattera, Kra- 
ków, Grodzka 13. 


atg 


Chłopca ib dziewczyny 
do posług biurowych poszu- 
kuje się. Zgłoszenia osobista 
w biurze ogłoszeń Feiilssa 
Stattera, Grodzka 13. 


Wys i podoiterowie 


iylko miejscowi znajdą stałe 

zajęcie jako kontrolorzy. Zgło- 

szenia od g. 3—4 Rynek głó 
wny 22, I. p. 


Na prowincyę próbki odwrolp 


Uzdolnionych 


zela ników tapicerskich 


przyjmie zaraz 
Magazyn mębii 


Ham. Pleszawski, Kraków, Szewska 4. 
Monter 


zdolny wodociągowy i gazo- 

wy znajdzie state zajęcie u 

firmy Lasko, Kraków, Miko 
łajska 5. 


Ważne dia Konsumówi 


Bryncze 


najlepszej jakości wysyła pod 
dogodnymi warunkami 


FABRYKA BRYNDZY 
STERNGLANZA 


kakói Fett? 


Mydła do prania zagran. i krajowe pierwszej jakości 
Mydła toaletowe w kilku gatunkach 

Pastę do obuwia „Ursus* i 
Proszek przeciw owadom „iWlaok” 
Krochmal w kilku gatunkach 

Boraks i błyszcz 'marki 
Sznurowadła do bucików 


za ich walkę w obronie robotników i biednych 
chłopów, za staranja około podniesjenia konsu- 
mów chłopsko-robotniczych į uzyskania przy- 
działów zboża na zasiew. 


„Świata Pracy“, organu robotniczych stowarzy- 
szeń spółdzielczych, ukazał się Nr. 9 i zawiera 
następujące artykuły: Wszyscy do kooperatyw, 
Co trzeba, aby być dobrym spółdzielcą, Ustawa 
o spółdzielniach, Rozpaczliwe zarządzenia. Poza- 
tem wiadomości z ruchu spółdzielczego w kraju 
i zagranicą, sprawy kulturalno oświatowe i inne 
wypełniają ten numer. Adres redakcyi: Warsza- 
wa, ul. Wolska 44. Prenumerata rocznie 100 mk.. 
numer pojedynczy 2 mk. 


—000— 


Potrzebni: 
1) ZDOLNY RYSOWNIK budowlany z kilkoletnią 
praktyką, 
2) ZDOLAY (ELEKTROMONTER, obznajomiony z in- 
stalacyą oświetlenia elektrycznego, tudzież 
z obsługą turbogeneratora syst. trójfazowego. 
Warunek przyjęcia: Polacy kawalerowie. 


Zgłoszenia : 
RAFINERYA BRACI NOBEL, LIBUSZA-ZAGÓRZANY. 


QGNDGNAGRJGNYGIOOCDOROGREGIOGKOGEEO 
2 TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE 


i N NIL” 


najprzedniejszej jąkości, wszędzie do nabycia. 


Również zamówienia na 


` KARTY DO GRY przyjmuje 
D. Kosznzwejg i Ska, Kraków, Krakowska 6. Tel. 2360. 


; Reprezentacya Tow. Akc. dla fabryk kart do gry, wyra- 
bów paplerowych i side o HRADE | łitograficznago. 


Rodak ZZA | 


,©SCTEGRCGUEGORKLGK 


zę Sukna, Szewioty, Kamgarny © 


na ubrania męskie, kostyumy 
i płaszcze damskie ; 
POLECA 
W WIELKIM WYBORZE 
po cenach umiarkowanych 


FABRYCZNY SKŁAD SUKIEN 


HOJTASZ i WOŁKOWICZ 


Krasków, Podwale 5. 


L Własna pierwszorzędna pracownia. s 


Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych! 


„Jutrzenka* * 


„Morawy* 


poleca hurtownie firma 


Bi, AARÓN, UK 150 KONA i 1. 


Kraków Xil, Lelewela 3. 


Magazyniera i garażowego | 


Zastępcy porzukiwani, 


t zdolnych czeładn=ków szewskich 


na damską robotę z płacą 

pierwszej klasy i utrzyma- 

niem. Koszta podróży zwra- 

sam. Andrzej Babiarz, Roz- 
wadów mS. 


kiedakior nacz 


energicznych, możliwie fa- 
chowców przyjmie uatych- 
miast Spółka Autoimobilowa 
„Motor*, Kraków, Jębniki, 
Barska 12. Zgłoszemia osobi- 
ste. Reflekluje się tylko ua 


osoby z pierwszor ędatmi po- | 


Jecenfami. 


iny: Emii Haecker. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Waarzód” w 


POSZUKIWANY 
zdolny przykrawacz 


| który pracował już w większych zanwładach fa-; 
| 
} 
| 


bryczuych wytwarzających ubrania 


; eywilne 
i manducy wojskowe. 


Zgłoszenia: Kraków, ul'ca Potockiego 4, | p 


li 


Krakowie. Cacibakami Druzacai Ladowei 


Nr. 276 


Przegląd społeczny 


Baczność krawcy! Bezrobocie w firmie krawie* 
ckiej Hojtasz- Wołkowicz w Krakowie, Podwale 5 
zostało pomyślnie dla robotników zakończone. 

Na Zjazd Międzynarodówki związków zaw% 
dowych w Londynie wyjechali jako delegaci 
komisyi centrauiej związków zawodowych W 
Polsce tow. poseł Żuławski i Adamek z Górne 
go Śląska. 


Skłzdhki 


Na rebotniczy fundusz Obrony Państwa złożyli 
pracownicy kolejowi w Nowym Sączu kwotę 43.136 
mk tytułem 1%/, płac za listopad. Na kwotę tå 
złożyły się warstaty kolejowe 40.016 i magazy% 


iza ni ŻECZY ZO OOO Z 


Redator odpow.edziamy : 


mater. 3.120. 


Polska Ustawa 
o Spółdzielniach 


jest do nabycia w cenie 20 Marek 
w Związku Stow. zarobk. i gospod. 
Lwów, ul. Akademicka 4. 


Związkom oraz księgarniom przy zamawianiu 
większej ilości opust. 


$ | KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Sp. z ogr. odp. 
W Warszawie, ul. Wspólna Nr. 17 


KSIĘGARNIA 


zaopatrzona we wszystkie 
działy literatury i wie- 
dzy w języku polskim 
ze szczególnem u- 
wzgiędnieniem 


= LITERATURY = 


SOCYALISTYCZNEJ. || ROBOTNICZYCH. 
Ria EEE -— WE 


wn 


Szyllar-Szkolnik (autor prac 
naukowych) po dokładnem 
zbadaniu poleca mężczyznom 
i kobietom wszystkim, komu 
zdrowie jest urogie, następu: 
jące pouczające książki nie 


a_i 
jana naw ia e A 


Ratuicie zdrowie! 


Precz z obłudnym wstydem! Niech żyje świadomość! 


a 
KSIĘGARNIA 


podejmuje się również 
całuowitego urzą: 
dzania oraz kom- 
pletowania 


== BIBLIOTEK = 


rządów trawienia, brzuch” 
sposób leczenia iatwy i zr 
zumiały dla każdego. Cena * 
Mk. 

Dr. Krafft-Ebing: „Zboczenić 
umysłowe ma tle” zaburzć 


mające nic wspólnego z por- ; płciowych“. Mnóstwo nadzwy” | 


nograłią: 


czajnych doświadczeń, szeref 


Ur. Herbst: „Jak zapobiegać | anornialnych typów. Chorobli* 
zarażeniu Się chorobami we- | we życie piciowe przed sądef” 


nerycznemi*.Srodki ochronne 
uajbardziej wypróbowane ku 
zapobieganiu. Leczęnie. Jak 
rozpuznać zarażenie. Jak osią- 
onąć zupełne wyzd.owienie. 
Cena 10 Mk. 

Dr. Fiuchtman:  „Syfilis”. 
Niewielka lecz treścią bogała 
książha zawieru: Najnowsze 
poglądy na jego uleczaii:ść, 
rozpuznaw „nie, svposób Zapo- 
piegamia,cawieraniezwiązków 
maiżeńskich ora4 dziedzicze- 
nie. Cena 10 Mk. 

Dr. G. Mlliec: „Najnowszy 
lekarz domuwy*. Na;bogatszy 
zbiór udoskona onych starych 
i nowych środków domow vel : 
i rodzajów przyrodol :czni- | 
czych na wsze.kie churoby. 
S8y cennych porad z Lustra- 
cyami. Cena 50 Mk. 

Ur. Lyman-sperry: Życie 
płciowe zwierząt — ludzi. 
Tresć: Piciowy rozwój zwie- 
rząt. Narządy piciowe męż- 
czyzn. Przedwczesna dorsa- 
łosć. Prostytucya. Choroby 
płciowe. Srodki podniecająco-= 
odurzające. Leczenie. Cena 20 
Mk. 

Dr. Braun: „Samogwalt* 
męzczyźn, kobiet, jego ssuiki, 
środki wyleczenia, pruktyczne 
wskazówki. Podręcznik dia ro- 
dziców i opiekunów. Cena 20 


K. 

ür. Karol Werner: 
samouczek praktyczny. 
świetnych rysuuków. 5 roż- 
| dziadów. Bogata treść. Lecze- 


„Masaż“, 


e e e ‘- 


14; 
| eno rata, Wasell Pigknê 
12. 


karnym. Cena 50 Mk. 


Dr. Ernest Brücke; Jak ocbr® i 


niać życie i zdrowie dzieci: 
Bogata treść, dużo cennyć 
rad i wskazówek dla rodzicó% 
i opiekunów. 40 rozdziałów" 
300 stronie tekstu. Cena 50 ME 
Ch. Szyliar-Szxolnik: Chee% 
być odważnym, silnym i enef' 
gceznym? Chcesz. by ludzie 
ulegali twej woli? Prakty e209 
podręcznik hypnotyzmu 28; 
wiera wiele nowych rad i 
wskazówek. W 98 rozdziałach 
uczy, co czynić, by wpiynąć 
na ludzi. Sugestyonować b 


rei i 


zasypiania. Odgadywać myśli 


wyzbyć się pijaństwa, palenit 
onanizmu, gry hazardowej: 
Cenne i praktyczne wskazó” 
wki, eo robić, jak żyć, by © 
siągnąć powodzenie i szczę, 
ście. Ćwiezenia psychiczne? 
Najnowsze metony sugesiag 
Rozwój zdolności, talentu, " 
suwanie strachu, spolęgowa” 
nie woli, usuwanie złych pa” 
łogów i przyzwyczajeń. Du? 
książka, mnóstwo ilustracy! 
wykwiutna okładka. ostatnie 
wydanie. Cena 195 Mk. 

uh. Szywer-Szkoinik: „Re 
tujeie wiosy*, Wszystkim cie" 
piącym na łupież | wypadś” 
n.e włosów wysyia się beż” 
płatnie broszury zawierające 
cenue wskazówki i rady. 


Adres: Szytier-Szkolnik, PSY” 


I nie chorób: nerwowy: h, picio- | P. 5. MŁ) Rh po © 
j wych, skoruych, reumatyzmu, | trzymaniu gotówki, gdyż po” 
| Masaż twarzy, szyi, oczu, ua- |ezta zaliczek nie przyjmuje: 


2 | NAZNN a 


w. xraxl viĘ 


bandiewsziaro 5 (tet. 


ani 
O smece DORZECZA 


niaigan jastrząaski, 
Ne 13510). 


